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dramatyczna scena z filmu „Miasteczko”, W roli Tuza - Stefan Bartlk.

Fan Anatol jest tematem jeszcze jednej komedii: „Inspekcja pana Ana­
tola'’. Oto Fijewski w momencie przeprowadzania inspekcji..

W 
KRÓLESTWIE 
„FILMOWEJ 
OŚMIORNICY'1

o JERZY KAWALEROWICZ.
O TADEUSZ KONWICKI
O LUDWIK HAGER

Po ukończeniu ORP „Orzeł' 
spółki autorskiej J. Meissner

& L. Buczkowski w końcowym 
stadium produkcji znajduje się 
film „Krzyż walecznych”. Na

Zapewne nieraz, słyszeliście o 
ośmiornicy. Ta, którą wam dziś 
przedstawię, to szczególny gatu­
nek... Jej oficjalna nazwa: ZAF, 
a osiem ramion to: Iluzjon, Kadr, 
Rytm, Start, Studio, Syrena, 
Droga i Kamera.

Naszą filmową ośmiornicę od­
wiedziłem w jej królestwie. 
Zdradzę Wam, że mieszka w 
zwyczajnym biurowcu przy ul. 
Puławskiej 61 w Warszawie. Za­
miarem jej jest.„stworzenie wa­
runków dla poszukiwania włas­
nego stylu artystycznego". Osiem 
ramion produkcyjnych ZAF-u 
zadziwia inwencją i rozmachem.

Na czele każdego z ośmiu zes­
połów ZAF stoi kierownik arty­
styczny, kierownik literacki, i 
szef produkcji. W tej kolejności 
będę Wam ich przedstawiał. A 
więc ...

ILUZJON
o LUDWIK STARSKI
O ZDZISŁAW SKOWROŃSKI
O EDWARD ZAJICEK

Po długich perypetiach trafił 
do filmu nareszcie Wiech. Jego 
powieść „Cafee pod Minogą” do-
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Fotos z nowej pol­
skiej komedii. Czy 
wesołej — przeko­
namy się już wkrót­
ce na premierze 
filmu „Anatol szuka 

miliona”.

Fotos z filmu „Mia­
steczko". Szczególi­
ki o tym i innych 
nowych filmach 

produkcji krajowej 
znajdziecie w arty­
kule na tej i na 

szóstej stronie.

czeka się wreszcie światła jupi­
terów łódzkiej wytwórni.

O pracy pogotowia ratunkowe­
go, ale w sposób naprawdę inte­
resujący opowie film, którego 
scenariusz pt. „Sygnały” ukoń­
czył Z. Skowroński.

Na dalszym planie film o par­
tyzantce polsko-radzieckiej w ko­
produkcji z ZSRR pt. „Droga do 
domu”, do którego scenariusz pi- 
sze Jan Wilczek i W. I. Sołowiew.

KADR
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»GAZETA KRAKOWSKA« - POMOGŁA
Ulica Wielicka nie należy do 

najwygodniejszych dróg w 
naszym mieście. Toteż redakcyj­
na „Warszawa” kołysze się jak 
statek wśród fal i podskakuje na 
wybojach.

Nr 191. Nowy, piętrowy budy­
neczek. Wchodzimy do bramy. 
Na drzwiach, po lewej stronie, 
tabliczka: „Stanisław Staszczyk”.

Siedzimy przy stole w ładnym, 
jasnym pokoju. Wspominamy sta­
re dzieje. Synek gospodarza krą­
ży między pokojem, a kuchnią, 
w której „urzęduje” mama.

To było w roku 1949. Stani­
sław Staszczyk był świeżo upie­
czonym nowożeńcem. Pobrali się, 
ale nie mieli mieszkania. Ktoś 
powiedział, że na ul. Łanowej 
jest wolny pokój. Stanisław 
Staszczyk jest cenionym pracow­
nikiem krakowskiego „Kabla”. 
Przydział na pokój otrzymał. Ale 
zanim zdążył zajechać na Łano­
wą, w jego mieszkaniu miesz­
kał już ktoś inny. Mający zna­
jomości, dający łapóweczkii... 
Staszczyik uparł się. Do czasu 
załatwienia sprawy, zamieszka 
w bramie, pod schodami. Rozło­
żył rzeczy. Żona nie była tym 
zachwycona, ale trudno. Trzeba 
przetrzymać. — Ile? — W naj­
bardziej pesymistycznych snach 
nie przypuszczał, że taka pro­
sta, wydawałoby się sprawa, po­

trwa... czternaście miesięcy. 
Czternaście miesięcy walki o 
swoje, należne prawa. Czternaś­
cie miesięcy pod schodami. 
Wkrótce żona wróciła do matki. 
Staszczyk „mieszkał” sam.

I wtedy „Gazeta” pomogła. Nie 
myślcie, że to było łatwo prze­
łamać bezduszność i biurokrację, 
przekupnych urzędników. Jed­
nak wspólnym wysiłkiem dyrek­
cji zakładu pracy i „Gazety”, 
sprawę załatwiono. Stanisław 
Staszczyk otrzymał mieszkanie. 

w którym właśnie jesteśmy. Sło­
neczny pokój z kuchnią. „Ach, to 
była walka — wspomina — krą­
żyliśmy między odwołaniami i 
decyzjami sprzecznymi ze sobą 
Napsuliśmy masę krwi biurokra­
tom. Pracownicy „Gazety” bar­
dzo mi wtedy pomogli. Pamiętam 
o tym. I cieszę się, że Wy też pa­
miętaliście o mnie. Swoją drogą 
przysporzyłem Wam tyle roboty, 
że trudno zapomnieć1’.

*

Tak. To była jedna z licznych 
spraw interwencyjnych, w 

których „Gazeta” pomogła. Prze­
glądając stare roczniki „Gazetv 
Krakowskiej” co rok spotykamy 
przykłady walki o sprawy czło­
wieka, miasta, poszczególnych 
grup społecznych itp. Nie sposób 
wspomnieć nawet części tych 
„spraw załatwionych”. Czasem 
kwituje je w piśmie zaledwie 
skromna notka, czasem podzięko­
wanie w innej gazecie...

*

Ta sprawa jest bardzo młoda.
Z ostatnich miesięcy. Niestety 

w tym wypadku nie na wiele 
przydała się ambitna praca dzien­
nikarzy.

Jacuś Piasecki miał dwa i pół 
lat Pochodził z Nowego Sącza. 
Do Krakowa przywieziono go w 
ciężkim stanie. Nerki. Mimo ope­
racji okazało się, że chłopczyka 
może uratować tylko „sztuczna 
nerka”. W ciągu kilku godzin, 
należało przetransportować chłop­
ca do Poznania.

Zrozpaczony ojciec przybiegł 
do „Gazety”. Przez długie godzi­
ny trwały starania o samolot. Nie 
mógł to być odrzutowiec, lecz 
ciężki „pasażer^. Sprawę utrud­
niała mgła, gdyż samolot nie 
mógł wystartować z Warszawy. 
Pracownicy „Gazety” poruszyli 
wszystkie sprężyny. Piloci i kie­
rownictwo lotniska robiło wszyst­

ko, aby uratować życie chłop­
ca. Jednak, po kilku godzinach, 
kiedy samolot przyleciał było już 
za późno... Stan chłopca był bez­
nadziejny...

*
P rzeglądamy stare roczniki 
* „Gazety”. O, ćoś ciekawego... 
— Czy wiecie, że „Gazeta” po­
mogła m. in. w takich sprawach?

Dzięki interwencji „Gazety” z 
października 49 roku przesunięto 
w Krakowie godziny zamykania

ERDECZNIEJSZI
ŻYCZENIA
MU ZESPOŁOM
AClERZYSTEJ

A

bram z 22-giej, na 23-cią. W kil­
ku kolejnych numerach druko­
wano listy czytelników na ten 
temat, domagając się decyzji ów­
czesnego Zarządu Miejskiego.

Studenci (to znaczy Ci, którzy 
byli studentami na przełomie 
lat, 49/50) — pamiętają, że to 
właśnie dzięki akcji „Głosu aka­
demika” — tak nazywała się co­
tygodniowa ostatnia strona — Za­
rząd Miejski i MKE zdecydował)' 
się stworzyć ulgowe bilety tram­
wajowe dla studentów (5 zł za­
miast 15 zł). Zresztą później, na 
skutek listów inwalidów, druko­

wanych w „Gazecie” podobne 
zniżki otrzymali również i ren­
ciści.

Bywalcy barów mlecznych po­
winni pamiętać, że to właśnie 
„Gazeta” (na wiele lat przed uro­
czym „Przekrojem”) zajmowała 
się problemem barów. Na skutek 
dyskusji prasowej na łamach 
„Gazety” rozpoczęto m. in. bu­
dowę barów mlecznych przy 
Dworcu Gł., Basztowej, Al. Kra­
sińskiego itp.

Cóż jeszcze dorzucić, ze spraw 
ogólnych, dziś już trochę cieka- 
wostkowych? — Chyba to, że 
właśnie nia łamach „Gazety” po- 
magano mistrzowi Łuczywie w
jego walce o ponowne ustawie­
nie popiersi w parku Jordana. 
Przeciwnicy tego faktu nie zo­
stali jednak do dzisiaj przekona­
ni, czego dowodem może być per­
manentne demolowanie szacow­
nych popiersi przez grupy rozwy­
drzonych wyrostków...

*

W dziale listów leży do dzisiaj 
teczka z napisem: „Krzywda 

Franciszki Karcz”.
Karczowa pochodzi ze Sz.klar. 

W roku 1935 wzięła w dzierżawę 
kawałek ziemi od ówczesnego 
„pana” — Żukowskiego. W domu 
nędza, sześcioro dzieci... Jakaż to 
była ziemia?! Ni to pastwisko, ni 
zagajnik... Własną pracą zmusiła 
ten kawał ugoru, aby rodził i 
wydawał plony.

Rok 1945. Żukowski zoriento­
wał się w porę. Zaproponował 
Karczowej kupienie gruntu... Za­
płaciła, ale „ze względu na bez­
pieczeństwo” nie otrzymała żad­
nego kwitu... Przyszła reforma 
rolna. Ziemię Karczowej rozpar­
celowano jako prawną posiadłość 
Żukowskiego... Przypadła lasom 
państwowym. Karczowej zagro­
żono eksmisją z ziemi. Poszło 
szukać sprawiedliwością

Rok 1956. Karczowa przynosi 
do redakcji plik listów. Jest to 
korespondencja z: leśniczówką. 
GRN, PRN, Nadleśnictwem w 
Krzeszowicach, Rejonem Lasów... 
I odpowiedzi. Przeważnie w sty­
lu: „sprawę Ob. przekazano do... 
skąd otrzymacie odpowiedź...” 
Korespondencja trwała długo. 
Np. w Zarządzie Urządzeń Rol­
nych WRN list Karczowej nabie­
rał mocy urzędowej przez 6 mie­
sięcy.

Redaktor „Gazety” rozmawiał 
’ z przedstawicielem Okręgu La­
sów. Oto fragment wypowiedzi 
przedstawiciela: „prywatnie są- 

■ dzę, że racja leży po stronie Kar-
czowej... ale zaznaczam, że nie 
mogę się kierować własnym su­
mieniem, ponieważ jestem urzęd­
nikiem państwowym...”

W „Gazecie” ukazał się arty­
kuł krytyczny, który kończył się 
słowami: „...trzeba rozumnie i sa­
modzielnie myśleć i działać, decy­
dować zgodnie ze swym rozu­
mem, sumieniem ludzkim, zdro­
wym rozsądkiem. Bo sumienia 
i rozsądku nie traci się przecież 
ubierając mundur pracownika le­
śnictwa...” Po artykule w „Gaze­
cie” reakcja była niespodziewana. 
Karczowej oświadczono, że „sko­
ro Gazeta o Was napisała to 
niech się teraz Wami zajmie...” 
Jeszcze kilka osobistych inter­
wencji, telefonów, jeszcze jeden 
artykuł i jednak udało się spra­
wę załatwić pozytywnie.

Dziś Karczowa uprawia swoją 
ciężko wywalczoną ziemię. Na 
samym wierzchu teczki z napi­
sem „Krzywda Franciszki Karcz” 
jest krótka adnotacja: „Sprawę 
załatwiono ostatecznie. Francisz­
ka Karcz była ostatni raz w re­
dakcji w październiku 56 roku. 
Dziękowała, że „Gazeta” jej po­
mogła...”

MIKOZA



ZDARZENIA 
tygodnia
XXI ZJAZD ZAKOŃCZYŁ 

OBRADY
5 lutego obrady XXI Zjaz­

du zostały zakończone. Zjazd 
ten nazwano „Zjazdem Bu­
downiczych Komunizmu”. Na 
zakończenie Nikita Chrusz­
czów wygłosił przemówienie, 
które trwało prawie dwie go­
dziny. Zjazd uchwalił rezolu­
cję w sprawie referatu tow. 
Ckruszczowa i zatwierdził 
wskaźniki gospodarki narodo­
wej na lata 1952—1965, oraz 
na wniosek N. Chruszczowa 
postanowił zwołać kolejny 
XXII Zjazd w 1961 roku.

WOJAŻ 
DULLESA 

PO EUROPIE
Sekretarz stanu Dulles od­

był błyskawiczną podróż po 
Europie. Celem podróży było 
odbycie narad z szefami rzą­
dów W. Brytanii, Francji 
1 Niemiec Zachodnich, aby u- 
zgodnić stanowisko Zachodu 
w sprawie propozycji ZSRR 
na temat Niemiec a w szcze­
gólności projektu traktatu 
pokojowego z Niemcami.

MACMILLAN 
WYJEDZIE 

DO MOSKWY
Około 21 bm. premier bry­

tyjski Macmillan wyjedzie do 
ZSRR w towarzystwie mini, 
stra spraw zagranicznych Sel- 
wyn Lloyda.W czasie 10-dnio- 
wego pobytu Macmilłan od­
wiedzi Moskwę i szereg in­
nych miast radzieckich. Po 
powrocie Macmillan poinfor­
muje rząd NRF, Francji 
i USA o wynikach rozmów.

100.0 SZKÓŁ
W KRAKOWSKI EM

89 zakładów spółdzielczości 
pracy niezależnie od opodat­
kowania w gotówce zobowią­
zało się dostarczyć materiałów 
budowlanych' na kwotę 720 
mil. Huta Lenina zamierza 
wybudować w jednym z pod­
górskich powiatów szkołę, któ­
ra w okresie letnim będzie o- 
środkiem kolonijnym dla Hu­
ty. W szeregu powiatów roz­
poczęto już budowy szkół z 
funduszów społecznych. W ca. 
łym województwie zostanie 
zbudowanych 465 szkół co da 
3003 izb lekcyjnych.

CO NOWEGO 
UCHWALIŁ 

RZĄD
W ostatnim okresie Rada 

Ministrów podjęła uchwały 
mające znaczenie dla naszej 
gospodarki narodowej.

Kilka najważniejszych:

1 Ustalenie zakresu prac w 
celu ograniczenia szkód 

wynikających z zanieczyszcza­
nia wód, w celu poprawy czy­
stości wód w dorzeczu Odry, 
Wisły i rzek przymorza.

2 Upoważnienie rad narodo­
wych do podjęcia budowy 

domów wielom:eszkaniowych, 
małych domów oraz domków 
jednorodzinnych, a następnie 
odprzedawanie ich ludności.

3 Przejęcie nadzoru nad 
Okręgowymi Zarządami 

Kin przez Wojewódzkie Rady 
Narodowe.

n A 1 K R ńc E J
I NAJCIEKAWIEJ

Q przątaczka wagonów kole- 
jowych Kazimiera Sro­

czyńska z Wrocławia, która 
przed kilkoma miesiącami 
znalazła sygnet wartości 86 
tys. zł, otrzymała z Minister­
stwa Komunikacji nagrodę 43 
tys. zł. Mimo ogłoszenia wła­
ściciel sygnetu się nie zgłosił.

Do londyńskiego biura znale­
zionych rzeczy konduktor 

autobusc-wy przyniósł białą 
kaczkę, która w czasie jazdy 
wfrunęła do autobusu,

strona 2

B inspektor policji francu.
• skiej Sorlut organizował 

w pałacu przewodniczącego 
francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego orgie z udziałem 
uczennic paryskich szkół ba­
letowych w wieku od 14 do 
18 lat.

W referendum ludowym na 
654.924 głosujących męż­

czyzn 323.307 wypowiedziało 
się przeciwko przyznaniu pra­
wa wyborczego kobietom 
szwajcarskim.

*
Były szef ochrony osobistej 

Hitlera, generał SS Sepp 
Dietrich, skazany za morder­
stwa w czasie „nocy długich 
noży” czyli „puczu Roehma” 
w 1934 r. na 18 miesięcy wię­
zienia, z powodu choroby zo­
stał zwolniony przedtermino­
wo z więzienia.

*
We Włoszech trwał 48-,go 

dzinny strajk 3 milionów 
robotników rolnych, domaga­
jących się poprawy warunków 
bytu. W całych Włoszech od­
były się demonstracje, roz-, 
pędzane przez policję.

W miejscowości Madrejones 
w Argentynie ropa nafto­

wa wysadziła szyb, wznosi się 
wielką fontanną w górę 
i rozlewa w wielkich ilościach 
na pola.

*
Br. Kubista, dyrektor szpi­

tala w Bytomiu, dokonał 
śmiałej operacji serca. Pacjent 
Eugeniusz W., mieszkaniec 
hotelu kopalni Barbara— 
Wyzwolenie, w czasie bójki 
został raniony nożem w serce. 
Operacja trwała półtorej go­
dziny i została uwieńczona 
sukcesem.

*
Wwiezieniu w Koronowie 

pod Bydgoszczą odbył się 
ślub dwojga więźniów, którzy 
niedługo już znajdą się, na 
wolności. Jest to trzeci ślub 
w historii tego więzienia.

*
Inspektorzy PIH przeprowa­

dzili w 1958 r. 31.776 in­
spekcji czyli skontrolowano co 
4 sklep w mieście, a co 10 na 
wsi. Ujawniono 20.000 nad­
użyć. Najwięcej nadużyć od 
10 do 100 tys. zł dokonują nie­
uczciwi pracownicy handlu 
wiejskiego.

*
Eg a skutek nieporozumień 
R między Okręgowym Zarzą­
dem Kin w Krakowie a Za­
rządem Domu Kultury w Bu­
kowinie Tatrzańskiej zlikwi­
dowano wyświetlanie filmów. 
Stali mieszkańcy i wczasowi­
cze pozostali beż rozrywki.

*
Lodołamacz amerykański 

Glacier wyzwolił z lodów 
Antarktydy statek norweski 
Polarhav, na pokładzie któ­
rego znajdowała się belgijska 
ekspedycja antarktyczna.

łDERZENIA
Pożyczka dla Indian?

Al Delafoutaine, prezes rady 
handlowej Indian amerykańsKlch, 
oświadczył, że sondował opinię am­
basady radzieckiej na temat mo­
żliwości uzyskania od ZSRR 
życzki w wysokości 5 min dola­
rów, celem rozpoczęcia produkcji 
przemy®! owej w amerykański en 
rezerwatach indiańskich. (/1GEN- 
CJA UPI)

Rezygnacja ze sztampy?
„Gdy np. ktoś powie, te ostatnio 

transport kolejowy w kraju znacz­
nie się poprawił, chyba nie muśl­
iny natychmiast skakać na równe 
nogi 1 deklamować: „pomimo nie­
słychanego ucisku komunistyczne­
go, naród w kraju potrafił...” itd. 
(Emigracyjny „DZIENNIK POL­
SKI”)

A jednak się rusza
Tragiczne jest, że religie nie mo­

gą zapewnić pokoju we własnej 
swojej rodzinie. Zachowanie nie­
których dostojników religii jest 
zbrodnicze. (ATHENAGORAS, grec­
ko katolicki patriarcha w Kon­
stantynopolu).

Wspaniałomyślny
Chruszczów był wspaniałomyślny 

mówiąc, że w Stanach Zjednoczo­
nych wzrost stopy gospodarczej 
wynosi 2 procent, bowiem w isto­
cie od końca wojny koreańskiej 
wzrost gospodarki w USA wynosi 
średnio półtora procent rocznie. 
(NEW YORK TIMES)

Diagnoza „zimnej klęski”
Od dziesięciu lat doktorzy Ade- 

nauer, Strauss i Schroder w spo­
sób dyletancki biorą udział w 
wojnie, którą nie sposób wygrać 
| w której kontury klęski zaryso­
wują się widocznie.

Krabów, wtorek 15 lutego 1949

I BraBowsBs i 
iSigan KW Poisfcicj Zjednoczanej Partii Robotniezcj

WSPOMNIENIA Z ŁEZKĄ - CZYLI CO PISAŁA 

„GAZETA KRAKOWSKA" 10 LAT TEMU
15.2.1949 “ST £ 
sza, która chlubi się tym, że 
nazwę swą wywodzi od „Ga­
zety Krakowskiej”, wydawa­
nej 100 lat temu przez Dem­
bowskiego, stała się platfor­
mą ludzi nauki, ludzi pióra, 
ludzi palety, których, nieza­
leżnie od przynależności par­
tyjnej, łączy postępowy nurt 
kultury polskiej.

4 z? O Państwo powinno 
Ju. przejąć źródła w 
Krościenku. Zarząd Gminy 
wniósł w tej sprawie memoriał 
do Ministerstwa Zdrowia.

90 'Z Chłopi z Krakow-
-?• skiego opowiadają 

o swych wrażeniach z pobytu 
na Ukrainie. „Nawet tow. 
Chruszczów jadł z nami ten 
chleb na przyjęciu. To prosty 
człowiek, a wysokie ma sta­
nowisko... sekretarz gene­
ralny partii (Ukrainy — 
przypisek Redakcji). I lubią 
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Pamiętają Państwo może ów felieton, w 
którym pisałem, o „Centusiu”, kawałach, o 
milicjancie i o błyskawicznej akcji MO po 
pewnej kraksie na rozlanym przez nieuważ­
nego szofera wapnie? Otóż wcale się z tym 
człowiekiem nie spotkałem przed wysokim 
obliczem kolegium orzekającego, ponieważ 
jemu wyznaczono termin stawienia się o go­
dzinę wcześniejszy. Dostał chłop 200 złotych 
kary za to, że rozlawszy wapno mógł spo­
wodować wypadek. Gdyby wysokie kolegium 
wiedziało, że spowodował i to nawet dwa, bo 
jeszcze dwaj inni panowie na motocyklu poto­
czyli się w innym kierunku niż zamierzali — 
otrzymałby karę surowszą.

Kolegium uważa, że sprawy można załat­
wiać w ciągu 10 minut i w takich odstępach 
czasu wypisuje wezwania, tymczasem nie­
które sprawy toczą się godzinami. Miałem 
więc czas nasłuchać się różnych rewelacji od 
osób będących bądź oskarżonymi bądź oskar­
żającymi, bądź tylko świadkami. Więc jedna 
kobieta przyszła na skargę, że jej z działki 
inna kobieta (zresztą wcale inteligentnie wy­
glądająca i porządnie ubrana) skradla — rę­
kami nieletnich synków — wszystkie ziemnia­
ki. Więc paru panów, wyglądających na ro­
botników transportowych, oczekiwało na 
rozprawę za jakąś burdę zrobioną „po pijo- 
ku“, więc sześć pań i panienek oczekiwało 
na proces o obelgi i awantury w kamienicy, 
więc jakiś poczciwy robotnik wezwany został 
w charakterze oskarżonego o to, że bez ze­
zwolenia dobudował jakąś komórkę, więc 
miody człowiek, który po raz N-ty został we­
zwany w sprawie meldunkowej. Mieszka bo­
wiem u swojej matki — nielegalnie! mimo iż 
od wielu bardzo wielu miesięcy stara się o 
zameldowanie. Ma pracę, w jakimś przedsię­
biorstwie instalacyjnym, firma poszła mu na 
rękę, znając warunki mieszkaniowo-meldun- 
Kowe i stale wysyła go w teren, na _ roboty 
zlecone, nocuje w domu raz na tydzień lub 
nawet rzadziej. Ale raz po raz przychodzi 
milicjant i przynosi wezwanie. Bo człowiek 
nie jest zameldowany. Każdorazowo kole­
gium uniewinnia go, nie widząc w jego po­
bycie u matki przestępstwa meldunkowego.

Meldunki w miastach zamkniętych to istna 
makabra. Przecież bywa, że trzeba zameldo­
wać matkę, ojca, syna, córkę, żonę — i wte­

go dla prostoty. Nam też się 
spodobał. Powiedział nam tak 
nieurzędowo. „Jedżcie, gdzie 
chcecie. Powiedzcie u siebie 
w Polsce chłopom waszym o 
naszych osiągnięciach i błę­
dach”.

91 /i Paryżu rozpo- 
“ »• czął dzisiaj obra­
dy Światowy Kongres w O- 
bronie Pokoju. Udział wzięło 
2 tysiące delegatów reprezen­
tujących 70 narodów świata.

a z wiersza Maria- 
na Załuckiego „O 

takim, co książek nie czytał 
I choć Bobera dzieł zrzekł się. 
To i tak na koniec wściekł się.

Sprawa arrasów
• była omawiana

na posiedzeniu Generalnego 
Zgromadzenia ONZ. Delegat 
Polski dr Suchy uzasadniał 
jeszcze raz prawo narodu pol­
skiego do skarbów wawel­
skich.

dy wyłaniają się cale ogromne schody — stąd 
do nieba. To pewnie słuszne, że się niektóre 
przeludniane miasta odcina od nadmiernej 
migracji z zewnątrz, ale z drugiej strony -7- 
jak wiadomo — nie jest tak trudno zameldo­
wać, jeżeli się tego bardzo chce. W Warsza­
wie też „za Boga“ nikogo me meldują, a tu 
słyszę, ten się zameldował, tamten wmeldo- 
wał ów dostał mieszkanie, tamten kupił 
spółdzielcze, jeszcze inny takoż, i tak się ja­
koś to pcha.

Może by więc wprowadzić jakieś popraw­
ki do przepisów o meldowaniu? Może znieść 
ograniczenia w meldowaniu osób z rodziny, 
może wprowadzić klauzulę, iż osoba wmel- 
dowująca się do rodziny n i e podejmie sta­
rań o przydział mieszkania przez okres lat 
dziesięciu? To by było, moim zdaniem, bar­
dzo skuteczne zahamowanie napływu osób 
liczących stale na los szczęścia, plecy i zna­
jomości. Bo rozumiem obawy władz miej­
skich: człowiek się melduje u rodziny i zakli­
na, że tam będzie wiecznie, a zaraz nazajutrz 
składa podanie o przydział własnego miesz­
kania i przygniata biednych kwatermistrzów 
nowym papierkiem, »„za którym stoi żywy 
człowiek". W Łodzi znane były wypadki, że 
cwaniacy zarabiali ciężkie pieniądze na mel­
dowaniu w potwornych warunkach, w wa­
lących się koftiórkach całej rodziny ze wsi 
czy z okolicznych miasteczek. Następnego 
dnia z łkaniem i niemowlętami dobijali się 
do przewodniczącego miejskiej rady, żeby 
sprawdził, że żyją jak nie ludzie, ale jak 
zwierzęta. Rzeczywiście, żyli jak zwierzęta. 
Potem rodzinę wykwaterowywano do nowego 
budownictwa, a przedsiębiorcza pospody- 
ni(arz) meldowali nowych „klientów”. 
Sami nigdy me chcieli z reguły, przyj­
mować przydzj łu porządnego mieszkania, 
ponieważ intere; szedł znakomicie. Ale dziś 
i Łódź jest zakorkowana przepisem o mel­
dunkach. Poza tym bywają tragedie i kome­
die, jak opisana wyżej. Proponuję więc oj­
com miasta zezwolić na meldowanie osób, 
które tego pragną, ale żądając oświadczenia, 
iż nie będą sięttarać o przydział wła­
snego mieszkania przez lat tyle a tyle, i że 
dobrowolnie przyjmują warunki takie, w ja­
kich się godzą zamieszkać. Sądzę, że było by 
to świetne wyjście z tego dylematu, jaki ma­
ją władze: meldować czy nie meldować’

i f) 4 W Skotnikach ko- 
* '*• ło Krakowa uz­
brojona banda w czasie zaba­
wy zamordowała strzałem w 
tył głowy Jana Jurgałę, sekre­
tarza POP, Czesława Styrliń- 
skiego — robotnika, członka 
ZMP, oraz Stefana Ziębę 
funkcjonariusza MO.

19 Ó W dniu wczorai* ’ <“'• szym w godzi­
nach wieczorych nastąpiło 
otwarcie „Dni Krakowa”. W 
Teatrze Słowackiego wysta­
wiono widowisko „Mickiewicz” 
Na uroczystym otwarciu Fe­
stiwalu na rynku przemawiał 
do licznie zebranych krako­
wian prezydent miasta dr H. 
Dobrowolski.

91 7 dniu 19 lipca
“ * • • • o godz. 8.30 został 
ukończony montaż najwyższe­
go na świecie 357 metrowego 
masztu anteny nadawczej ra­
diostacji raszyńskiej wybudo­
wanego w 68 dniach.

94 Q Jak podaje aęen- 
cja TASS, Zwią­

zek Radziecki już w roku 1947 
odkrył tajemnicę broni ato­
mowej.

4 O Rząd RP uznał w 
17. IV. dniu 4 bm. Cen­
tralny Rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej z przewodni­
czącym Mao Tse-tungiem na 
czele i postanowił nawiązać z 
tym rządem stosunki dyplo­
matyczne.
0 4, 4 O Gwardia Kraków

AV. mistrzem Polski 
w piłce nożnej. Tytuł ten u- 
zy skała dzięki 
Ruchem, 
porażce
rywalki Cracovii. (Jak wiado­
mo, Cracovia w tym roku 
zdobyła tytuł wicemistrza. 
Dopisek Redakcji „Zdarzeń”). 
2 4 0 Na posiedzeniu w

• dniu 30 listopada
Rada Ministrów przyjęła u- 
chwałę w sprawie szczególnych 
przywilejów dla górników w 
górnictwie węglowym. (Karta 
Górnicza).

remisowi z 
przy jednoczesnej 

jej najgroźniejszej

statystyka
Jeszcze nadal sytuacja na­

szej gospodyni domowej jest 
nie do pozazdroszczenia. Jesz­
cze nadal bowiem na takie 
czynności, jak różnego rodza­
ju zakupy, bez których nie 
może się obejść spiżarnia do­
mowa, bez których nie spo­
sób gotować posiłki — trzeba 
poświęcać codziennie nieraz _ i 
parę dobrych godzin. I to nie 
dlatego, że brak jest towaru, 
ale dlatego, że wciąż za mało 
mamy sklepów, za mało W 
nich sprzedawców. Z tego po­
wodu przede wszystkim, wy­
czekiwanie w ogonkach na 
swoją kolej choćby i przez 15 
minut w każdym sklepie ura­
sta w godziny.

Nic dziwnego. Na jeden 
punkt sprzedaży detalicznej 
przypada w NRD — 81 mie­
szkańców, w NRF — 103-, w 
Anglii — 107, w USA — 122, 
w Czechosłowacji •— 183, zaś 
w Polsce — 230.

Jeszcze wyraźniej uwidacz­
niają się jednak dysproporcje, 
gdy chodzi o liczby pracowni­
ków detalu w handlu. W US<^ 
jeden pracownik detalu przy­
pada na 29 konsumentów, w 
Anglii na 31, w NRF na 38, 
zaś w Polsce na 122.

Jeśli jednak jest u nas pod 
tym względem nie najlepiej, 
to np. województwo krakow­
skie znajduje się tu poniżej 
poziomu ogólnopolskiego. Sko­
ro bowiem na 10 tys. miesz­
kańców w skali całego kraju 
przypada 239 osób zatrudnio­
nych w obrocie towarowym, 
to w naszym województwie 
przypada ich tylko 182, mimo 
że jest to województwo o wiel­
kim ruchu turystycznym.

Ale mimo wszystko i w tej 
zaniedbanej dziedzinie idzie­
my ku lepszemu. Sklepów sa­
moobsługowych mamy dziś w 
całym kraju sto. Lecz za rok 
będzie ich już tysiąc.

Wysokość funduszów inwe­
stycyjnych na ten cel w han­
dlu państwowym w 1956 roku 
wynosiła 36 min zł, w 1957 —- 
42 min zł, w 1958 — 140 min 
zł, w 1959 fundusze te sięgają 
180 min zł. Planowana war­
tość produkcji sprzętu i urzą­
dzeń dla handlu na okres pię­
ciolatki (nie licząc importu} 
sięga sumy 2 mld zł. ,



DO NICH SIĘ 
NIKT NIE 
UŚM IECH A

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

— Ja na budowę szkół na Tysiąclecie nie dam ani 
grosza. Nie mam dzieci i mieć nie będę. Na Dom Star­
ców im. Matysiaków już pieniądze posłałam, ale na 
szkołę nie dam ani grosza. Ja jestem stara panna...

Ze zdumieniem stwierdziłem, że moja rozmówczyni 
nie ma więcej niż 33 lata i już siebie nazywa starą 
panną. Już zrezygnowała w takim wieku z jakichkol­
wiek podbojów sercowych i raz na zawsze określiwszy 
swoją pozycję, zaczęła zamykać się w skorupie, 
którą tak chętnie i tak niebacznie nazywamy u tych 
kobiet egoizmem. A to nieprawda. Nieprawda. Takie 
kobiety często właśnie, o wiele częściej niż starzy kawa­
lerowie, szukają ciepła, szukają kogoś, komu mogłyby 
dać to ciepło, matczyną troskliwość. Kobieta w tym 
samym wieku, co pierwsza interlokutorka zapytana o 
szkoły, o wielką akcję, w którą włączył się cały na­
ród, odpowiedziała:

— Jestem rachmistrzynią. Zarabiam blisko 1,5 tys. 
zł. Nie mam mamy, ani ojca, nie mam rodziny. Da­
łam już na szkołę 1.000 zł.

Kocięta ta od dwóch miesięcy czeka niecierpliwie na 
załatwienie podania, w którym prosi o przekazanie jej 
dziecka. Chciałaby je wychowywać. Z jakim zapałem, 
z jakim niekłamanym, żywiołowym wprost wybuchem 
uczuć mówi o przyszłym swym życiu z nieznanym 
jeszcze maleństwem — to wprost trudno określić.

— A nie będzie pani trudno równocześnie pracując 
wychowywać dziecko? Dziecko przecież potrzebuje 
specjałnej opieki. Dziecko potrzebuje pielęgnacji...

— Moje małe (zwróćcie uwagę, jak ona już o tym 
brzdącu mówi!) nie będzie miało w naszym przedszko­
lu, w naszym przyzakładowym przedszkolu gorzej, niż 
W Domu Dziecka, ale ja je codziennie będę miała przy 
sobie. Codziennie będę je układała do snu, będę je 
wychowywała, ono będzie do mnie mówiło mamusiu. 
Nie przypuszcza pan chyba, że mimo najlepszych wa­
runków dziecko to będzie mogło mówić tak do kogokol­
wiek w internacie, czy w domu wychowawczym.

A więc stare panny są. Są różne. Najczęściej nie 
chcą, by je tak nazywano — uważają, że określenie 
owo ma w sobie jakiś gorzki przytyk do ich niezarad- 
ności(?), braku powabu(?), wdzięku(?).

Jest ich dość dużo u nas w Polsce. Ostatnio podane 
przez prasę spisy ludności stwierdzają, że na 29 min 
mieszkańców naszego kraju — 15 min stanowią kobie­
ty. Przyczyn jest wiele — główna to chyba fakt, że w 
wojnach najwięcej ginie mężczyzn. Komplikacje jednak 
powstałe na skutek przewagi kobiet są dość poważne i 
chociaż obejmują płaszczyzny życia zwane zazwyczaj 
towarzyskimi i nie są w zasadzie problemem społecz­
nym — stanowią bynajmniej nie błahy problem. Głów­
ny z nich to sprawa wewnętrznej, psychicznej odpor­
ności człowieka. Odporności na wstrętne, pogardliwe 
określenia, na lekceważące machnięcie ręką i na złoś­
liwy szept, jaki przy byle okazji rzuca każdy lub 
każda:
— No cóż, stara panna...
Kobiety bardzo często podkreślają, że późny wiek w 

którym dzisiaj płeć piękna zawiera związki małżeń­
skie, jest w zasadzie wynikiem równouprawnienia ko­
biety. Kobieta też dzisiaj nie musi w wieku lat 18, czy 
20 od razu szukać męża. Zazwyczaj ma już w tym 
wieku zawód w ręku i może korzystać z przysłowiowe­
go już „wyszumienia się". Najczęściej nie idzie tą dro­
gą. Konwencje społeczno-towarzyskie, pozostałość po 
dawnych mieszczańskich normach postępowania, wpy­
chały .na siłę każdego mężczyznę w objęcia „używania". 
W bogatszych domach dostojne mamy często szukały 
odpowiednich służących, które itd. itd... „Moralność pa­
ni Dulskiej" to doprawdy nie było coś wymyślo­
nego. I teraz, kiedy w zasadzie dziewczęta u progu 
pełnej dojrzałości są samodzielne materialnie, kiedy nie 
muszą szukać dróg „zagwarantowanych” dotychczas 
mężczyźnie — zazwyczaj nie szukają łatwych przygód, są 
bardziej czułe, głębiej rozumieją życie i jego zawiłe 
ścieżki, niż wielu mężczyzn. To jest jakiś fenomen na­
szego społeczeństwa, które wkroczyło również w 1915 
r. na nową drogę rozwoju. I chociaż wiele jeszcze sta­
rych i złych mocy sprzysięgło się wobec kobiet, mimo 
iż wielu jeszcze mężczyzn i w naszym kraju kobietą 
po prostu pogardza, mimo iż wiele jeszcze kobiet nie 
wytrzymuje tej samotności, która przeradza się często 
w staropanieństwo i szuka łatwych środków zapomnie­
nia i oszołomienia — mimo to kobieta ma zawsze szan­
se ratowania swojej godności.

W tej sytuacji „stara panna” przestaje być 
kimś, kim można bezkar nie poniewierać. Jest tak 
samo potrzebna, jak każdy inny człowiek w społe­
czeństwie, a że przeżyje ktoś czasem zawód miłosny, że 
coś komuś w życiu „nie wyjdzie", że się musi żyć często 
w pojedynkę — to wszystko raczej upoważnia nas i 
zmusza do stworzenia wokół tych istot atmosfery życz­
liwości i uśmiechu. „Stare panny” najczęściej się nie 
uśmiechają, ponieważ d o n i c h się nikt nie u- 
śmiecha.

Zerwijmy z przesądnym, niezdarnym, żałośnie ob­
nażającym naszą głupotę konwenansem postawy po­
błażliwego współczucia wobec kobiet samotnych, wobec 
ludzi.
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BD i tarantelia film z Brigitte Bar-
T ,, r, • • dot. Tytuł obrazu:Julien Duvivier „ , . / ,

(„Marianna moich „Kobieta szatan . 
marzeń") kręci nowy Oto dwa fotosy.
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Cyganka podbiła 
Paryż

Ma 18 lat. Nazy­
wają ją La Chunga 
(Czunga). Jest tan­
cerką cygańską. Wy­

stępuje obecnie w 
paryskim Maximie, 
zdobywając szalony 
poklask. Odkryto ją 
w Barcelonie — była 
nędzarką. Oto La 
Chunga.

Hula-hoop 
niemoralne?

Latające talerze

W POSZUKIWANI0 
PRZYGÓD 
ROBINSONA KRUZOE...?

Z prasy:
...Izba Dziecka w Gdańsku, 

zawiadomiła niedawno katowi­
ckie TPD, że zatrzymano tam 
13-letniego chłopca z pow. ty­
skiego. Zapytany skąd przybył 
opowiedział zmyśloną histo­
ryjkę jakoby nie miał ojca ni 
matki, ani żadnych krewnych. 
Rychło się okazało, że rodzi­
ce dziecka żyją, a ojciec po­
jechał po młodego uciekiniera. 
Chłopiec chciał uciec w daleki 
świat i zamieszkać na samot­
nej wyspie jak... Robinson 
Kruzoe...

Myśmy nie uciekli...
Krakowska Izba Zatrzymań 

dla Nieletnich gnieździ się je­
szcze w starym budynku na 
Dąbiu. Pałacyk w Piaskach 
Wielkich jest jednak już na 
ukończeniu i jeszcze w tym 
roku nastąpi tak oczekiwana 1 
potrzebna przeprowadzka. Te­
ren wokół starego domku jest 
ogrodzony siatką z kolczastego 
drutu. Furtka zamknięta ol­
brzymią kłódką.

Siedzimy za biurkiem. 
Przed nami stoi młody 16-letni 
chłopak, ostrzyżony na jeża, 
o tępym, beznadziejnie smut­
nym wyrazie twarzy.

— „Usiądź”
— „Palisz?”
— Tak... ale wódki nigdy nie 

piłem.
Mówi twardym, śląskim ak­

centem. Wysławia się z trud­
nością. Już po pierwszym zda­
niu zaczyna płakać. „Nie wró­
cę do domu”.

Wczoraj był tu ojciec. Nie 
zamienił z ojcem ani jednego 
słowa. Nie chciał. — Dlaczego?

— A jak cię stąd zwolnią, 
gdzie pójdziesz?

— Do babki.
— Czemu nie do domu?
Milczenie. I po chwili: mat­

ka pije. Przepijała moje za­
robki.

— Myśmy nie uciekli — do- 
daje przyjaciel 16-latka — 
myśmy po prostu p o s z 1 i...

Historia jednej ucieczki
Jeden, właśnie ten 16-letni, 

pracował jako pomocnik mu­
rarski. Skończył 6 klas. Chciał 
się uczyć. Ojciec posłał go na 
nauKę do tapicera. Dojeżdżał 
20 km dziennie, tam i z po­
wrotem. Nie wiele się nau­
czył. W domu zaczęło brako­
wać pieniędzy. Ojciec załatwił 
mu pracę pomocnika murar­
skiego. To ciężka praca. Za­
rabiał do 1000 zł. Twierdzi, że 
oddawał wypłatę do domu. 
Wieczorami nie czekał na nie­
go obiad. Matka pije. Ojciec? 
— O ojcu nie chce nawet mó­
wić. Nie, nie pije... Czy 16-la- 
tek pojechał w poszukiwaniu 
przygód Robinsona Kruzoe? — 
On nawet nie wie kto to taki. 
Ma twarde, spracowane dłonie, 
które zaciska nerwowo... A z 
oczu kapią zwyczajne dziecię­
ce łzy...

Drugi mieszka u babki. Jest 
młodszy. Inteligentniejszy. 
Przystojny. Ma wesołe rozbie­
gane oczy. To on właśnie po­
wiedział: myśmy nie uciekli, 
myśmy po prostu poszli... Ma­
tka wyszła drugi raz za mąż, 
dlatego mieszka u babki. Jest 
mu dobrze. Pracuje. Skończył 
tylko cztery klasy. W przeci­
wieństwie do pierwszego chce 
wrócić do domu. „Kiedy mnie 
puścicie?” Opowiada chętnie, 
z uprzejmym uśmiechem: ze­
szliśmy siię we trzech. Tadek 
miał znajomego koło Lublina, 
rolnik. Pojechaliśmy do niego. 
Chcieliśmy tam pobyć trochę, 
zarobić parę groszy, pojeź­
dzić... Ale ten znajomy jeszcze 
oskarżył nas o kradzież pie­

niędzy. Milicja nas zrewido­
wała i puściła. Później za­
brakło forsy. Na gapę doje­
chaliśmy do Krakowa... Tu na 
stacji...

Zatrzymano ich na stacji. 
Byli zmęczeni. Śpiący. ‘ Cała 
podróż trwała kilka dni. W 
Izbie są drugi dzień.

... Tu jest dobrze — mówi 
trzeci — ale ja chcę już 
wrócić do domu. Tu nudno. 
Trzeci nie pracuje. Nie uczy 
się. Ma 15 lat. Wczoraj była 
matka, Chciała go zabrać. Sio­
stra i brat też nie pracują. 
Starszy brat ma 23 lata. Sie­
dzi właśnie za kradzież. On 
sam też był już karany, praco­
wali przy pracach rolnych w 
PGR-ze. Przebywał w zakła­
dzie. Przywłaszczył sobie za­
robek kolegi. To właśnie on 
miał tego znajomego rolnika, 
u którego mieli wszyscy trzej 
pracować.

Wyjazd się nie udał.
Zapytacie co z nimi będzie? 

— Cóż? Prawdopodobnie wró­
cili już do swoich domów, do 
normalnych warun­
ków, do swoich opieku­
nów... C.-.y trzeba obawiać 
się o przyszłość tej trójki?

Dlaczego uciekają?
Niestety nie można powie­

dzieć, aby młodzi uciekali z 
domu głównie w poszukiwaniu 
przygód. To nie wybujała fan­
tazja każę im zmieniać swój 
los. Wprost przeciwnie — to 
raczej brak opieki, troski ro­
dzicielskiej, brak perspektyw, 
brutalny realizm życia zamiast 
właściwych temu wiekowi ro­
mantycznych marzeń, pcha ich 
na ulice, skłania do poszuki­
wania lepszych warunków ży­
cia. Ten sam chłopiec, które­
go słowa zacytowaliśmy na 
początku, kiedy mówił, że 
chciał żyć na bezludnej wy­
spie, jak Robinson Kruzoe 
miał takie oto warunki życia 
między ludźmi: Przepro­
wadzone badania wykazały, że 
chłopiec świetnie uczył się w 
szkole geografii i historii. W 
domu ojciec pił regularnie 
wódkę ze starszym synem i 
grał w karty. Matka kazała 
nieraz chłopcu kraść kapustę 
z pobliskiego PGR-u, „bo to 
państwowa”. Dziecko było czę­
sto i bez powodu bite..

Główną przyczyną ucieczek 
od rodziców jest złe traktowa­
nie, brak właściwej opieki. 
Statystycznie biorąc dopiero 
daleko w tyle pozostają inne 
przyczyny, a więc: poszukiwa­
nie przygód, ucieczki w okre­
sie letnim przed egzaminami, 
oraz z powodu strachu przed 
odpowiedzialnością za popeł­
nione czyny.

W 1958 roku spod opieki ro­
dziców uciekło i zostało uję­
tych przez MO z terenu miasta 
Krakowa — 282 dzieci.

Przed rokiem w jednym z 
miast polskich przeprowadzo­
no ciekawą akcję w walce z 
włóczęgostwem nieletnich. Co 
kilka dni trójka składająca 
się z milicjanta, nauczyciela i 
starszego harcerza w mundu­
rze robiła przegląd wybranej 
dzielnicy. Każde dziecko było 
legitymowane i jeśli nie umia­
ło wytłumaczyć powodu swo­
jego pobytu na ulicy, nauczy­
ciel lub harcerz odprowadzał 
je do domu. Nigdy milicjant! 
O zatrzymaniu dziecka na uli-> 
cy powiadamiano szkołę.

Tę cenną, chociaż bardzo 
pracochłonną inicjatywę, war­
to poddać pod rozwagę wszys­
tkim, którym nieobca jest tro­
ska o zdrowie moralne mło­
dego pokolenia.

J. BUDZYŃSKI
A. BEKAS

Dyrekcja techni­
kum chemicznego w 
Bydgoszczy udzieliła 
nagany uczniom po­
dejrzanym o upra­
wianie hula-hoop. W 
innych szkołach kra­
ju m. in. w Krako­
wie obręcze hula 
oddają duże usługi 
na lekcjach gimna­
styki.

Uczeni brytyjscy 
budują latające ma­
szyny o kształcie la­
tających talerzy. Po­
jazdy te mają być 
według słów kon­
struktorów podpie­
rane „słupem po­
wietrza”. V7ięcej 

szczegółów nie chcą 
podać-

Prywatne 
pogotowie

W Warszawie dzia­
ła od niedawna pry­
watne pogotowie ra­
tunkowe- Wezwanie 
kosztuje 150 złotych 
w dzień i w nocy. 
Pogotowie dostaje 
dziennie około 10 
wezwań.

Myśliwy

87-letni Giuseppe 
Zenati z Castelnuovo 
(Włochy) upolował 6 
zajęcy bez pomocy 
psów. Otrzymał za 
to kartę myśliwską 
na następny rok 
zwolnioną od odpo­
wiedniej taksy.

BB
BB otrzymała 20 

tysięcy dolarów od 
pewnego ilustrowa­
nego czasopisma za 
•wyłączne prawo pu­
blikowania materia­
łów z uroczystości 
zaślubin aktorki z 
gitarzysta Sachą Di- 
łtel

Ostrożni

W Newbury (USA) 
woźny uniwersytetu 
został posądzony o 
dokonanie zbrodni. 
Władze uniwersytec­
kie nie wydaliły go 
jednak, lecz kazały 
pracować w godzi­
nach po zajęciach 
szkolnych.

Temperament 
i żołądek

24-letni Luigi Bre- 
scia z Rzymu wyrzu­
cił przez okno swą 
żonę Annę za to, że 
źle przyrządziła tra­
dycyjne spaghetti. 
Żona odniosła obra­
żenia- Luigi zdołał 
iwiać policji.

Klient twó| pan

W pewnym lokalu 
nowojorskim właści­
ciel kazał obsłudze 
wyłożyć miejsca pod 
stolikami ...podusz­
kami. Chodziło mu 
o to, żeby pąnie, 
zmęczywszy stopy 
tańcem, mogły spo­
kojnie rozebrać pan­
tofelki i wygednia 
ułożyć nogi.
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TAJEMHICZE WŁAŚCIWOŚCI J 
MÓZGU RYB I PltóO

WIDZIAŁEM 
SZTUCZNĄ 
N E R K Ę...

— Jasiu, znów jesteś urżnięty w 
sztok? A co na to twój lekarz do­
mowy?

— Nic... Powiedział, że jak wypi- 
ję jeszcze jeden kieliszek, to moje 
nerki — wysiadka...

— No, nie ma co, jesteś konse­
kwentny!

— Eeee... Z nerkami kłopotu już 
nie będzie. Sprowadziliśmy ze 
Szwecji sztuczne, z plastiku. Nawali 
moja nera — dostanę sztuczną. A 
taka, wiesz, wytrzyma! Morze wód­
ki przepłynie przez nią i nie... za­
choruje. He, he, he. Muszę się tylko 
dow.edzieć, ile®kosztuje. Cześć, Ste- 
fanku!

W klinice
Profesor Andrzej Biernacki, kie­

rownik kliniki posiadającej sztuczną 
nerkę, przekazuje mnie adiunktowi 
A. S.cińskiemu. Ląduję w dwóch 
pokoikach, gdzie rozmieszczona jest 
sztuczna nerką,, o .

Nie jest to jednak jakaś nereczka 
z plastiku, czy innego sztucznego 
tworzywa, którą wszywa się do or­
ganizmu na miejsce prawdziwej, ale 
zniszczonej już nerki. Niczego się 
nie wszywa, nie ■wyrzuca się praw­
dziwej nerki, nie wkłada sztucznej 
i w ogóle to wcale nie jest nerka!

Jest to dość duże, jakkolwiek nie 
skomplikowane, rozmieszczone w 
dwóch pokojach urządzenie, które 
przez pewien okres czasu (zabieg 
zwany dializą trwa 9 godzin), ma 
spełniać rolę podobną do roli ner­
ki. Ma oczyszczać, krew w wypad­
kach zatrucia.

Sztuczna nerka została zakupiona 
w Szwecji i dostarczona klinice już 
w kwietniu 1958 r. Niestety, adap­
tacja dwóch pokoików pochłonęła 
bitych 8 miesięcy. Duże brawa dla 
przedsiębiorstwa instalacyjnego, że 
nie rozłożyło swojej pracy na lata!

Zasada działania
Działanie sztucznej nerki opiera 

się na tzw. zjawisku osmozy. Przy- 
pomnijmy sobie: celofanowy wore­
czek napełniamy słoną wodą i za­
nurzamy w zbiorniku czystej wody. 
Po pewnym czasie, mimo całkowitej 
szczelności woreczka celofanowego, 
woda w zbiorniku staje się również 
słona. „Zasolenie" wody będzie na­

rastać do momentu zrównania się 
stężenia soli w celofanowym worecz­
ku i w zbiorniku.

A jak z nerką?
W dużym zbiorniku przygotowu­

je się roztwór elektrolitowy zawie­
rający takie substancje, które znaj­
dują się we krwi człowieka, ale 
dostosowane do odpowiedniej sy­
tuacji chorego. Składniki znajdują­
ce się we krwi, w nadmiarze są wy­
eliminowane z roztworu (np. potas, 
mocznik).

Zasadniczą rolę odgrywa tutaj 
błona celofanowa naciągnięta na 
walcu. Tętnicę z jednej ręki cho­
rego łączymy za pomocą szklanej ka­
niuli i drenu z błoną celofanową 
zanurzoną w odpowiednim roztwo­
rze. Krew więc przepływa z tęt­
nicy poprzez rurę celofanową zanu­
rzoną w roztworze do żyły drugiej 
ręki, połączonej również kaniulą i 
drenem z drugim końcem tej bło­
ny. Krew, przechodząc przez błonę 
pozbywa się np. mocznika i potasu i 
już oczyszczona wraca do żyły cho­
rego. Przez ten czas, gdy sztuczna 
nerka oczyszcza krew — prawdziwa 
nerka nie zatruwana przez rozma­
ite substancje regeneruje się i wra­
ca do zdrowia.

Kiedy stosuje się sztucznq 
nerkę?

W wypadkach ostrej niewydolno­
ści nerkowej. Chodzi o odtrucie or­
ganizmu przez oczyszczenie krwi. 
Dzieje się to w tych wypadkach, 
kiedy nerki nagle przestają. dzia­
łać, a istnieje uzasadnione przypu­
szczenie, że po kilku dniach wrócą 
do normalnego stanu. Takie sytua­
cje zdarzają się przy zatruciu lumi­
nalem, rtęcią, środkami nasennymi, 
po zabiegu operacyjnym, prowadzą­
cym do bezmoczu oraz nagromadze­
nia w organiźmie mocznika i pota­
su. W wypadkach tych nerki prze­
stają wytwarzać mocz, co prowadzi 
do ciężkiego zatrucia organizmu 
substancjami wydalanymi normalnie 
z moczem.

W takich więc wypadkach sztucz­
na nerka utrzymuje chorego przy 
życiu przez cały okres krytyczny 
niezbędny do „wygojenia się’’ włas­
nych nerek i wznowienia normalnej 
działalności. Niekiedy już po jed­
nej dializie nerki zaczynają wy­
dzielać mocz i chory wraca do zdro­
wia. Kiedy indziej potrzeba szere­
gu dializ.

Czy zabieg jest kosztowny?
Do przeprowadzenia zabiegu trwa­

jącego 9 godzin, trzeba przygoto­
wać roztwór w zbiorniku o pojem­
ności 560 litrów. Roztwór taki za­
wiera szereg składników, jak np. 
chloran sodu, wapnia, węglan sodu, 
lecz przede wszystkim około 6 kilo­
gramów glukozy. Musi być podgrza­

Szwindel
To tytuł pełnego 

napięcia hollywoodz­
kiego filmu reżysera 
Hitchcocka, filmu o- 
biegającego obecnie 
całą Europę. W ro­
lach głównych: Kim 
Novak i Jimmy Ste­
wart (na fotosie).

Znowu samotna
Książę Edynburga, 

małżonek królowej 
Elżbiety angielskiej, 
wyruszył 20 styczma 
w 3-miesięczną po­
dróż dookoła świa­
ta.
Na zdjęciu: królowa 
w chwili odjazdu 
męża. 

II

ny do temperatury ciała. Do każdej 
dializy potrzeba dwóch litrów krwi 
jednoimiennej, aby zapobiec wykr­
wawieniu chorego. Niezbędna jest, 
bodaj na razie, asysta trzech doś­
wiadczonych lekarzy, laboranta- 
chemika i co najmniej jednej pie­
lęgniarki. Co 15 minut mierzy się 
ciśnienie, tętno, oddech, czas krzep­
nięcia, a poza tym w ogóle obowią­
zuje ostre czuwanie z uwagi na 
ciężki stan chorego.

Eksploatacja sztucznej nerki jest 
bardzo kosztowna.

Dwie sztuczne nerki —> 
to mało, czy dużo?

Dwie sztuczne nerki przydzielone 
dla Warszawj’ i Poznania były nie­
wątpliwie bardzo potrzebne, cho­
ciażby z uwagi na to, aby zaprze­
stać skomplikowanego i bardzo ko­
sztownego wysyłania pacjentów do 
CSR, względnie Szwecji.

Trzecią nerkę ma otrzymać II Kli­
nika Chorób Wewnętrznych w Kra­
kowie.

Czy to mało?
Posłużmy się przykładami: CSR 

posiada jedną sztuczną nerkę, Szwe­
cja jedną, NRF — dwie.

W ciągu miesiąca stycznia br. 
sztuczna nerka w Warszjwie za­
stosowana była w sześciu bardzo 
ciężkich przypadkach. "Wśród pacjen­
tów było dwóch górników ze Śląs­
ka.

MIKOŁAJ KUPLOWSKI

JACEK ŻUKOWSKI-TDR ŚMIERCI
Dziewczyna z trudem łapała powietrze. Leżała 

na torach, po których za chwilę miał przeje­
chać pociąg. Dudnienie wzmagało się z se- 
rundy na sekundę. Nadjeżdżał osobowy do 

■Żywca. Jeszcze 50 metrów, 20, 10. Dziewczyna 
leżała nadal nieporuszona.

Przetoczyły się po niej stalowe kola, miażdżąc ciało.

Zidentyfikowano zwłoki. Przejechaną okazała się 
Janina Motyka urodzona 27.X.1938 r.

Po wnikliwym przeanalizowaniu zebranych mate- 
riałówr-szkicu i protokołu, oględzin miejsca wypadku, 
wysunięto wersję, że denatka mogła być uprzednio 
zabita, a następnie porzucona na torze.

Kto jest ewentualnym mordercą?

ZEZNANIA ŚWIADKÓW
TAJEMNICA GRUDNIOWEJ NOCY

Była wigilia. 24 grudnia 1958 r. Dróżnik Idący 
wzdłuż toru natknął się w małej miejscowości Pie­
trzykowie (4 km od Żywca), na zwłoki dziewczyny. 
Zegarek wskazywał godzinę 6.30. Natychmiast powia­
domił posterunek kolejowy w Żywcu.

O godz. 7.30 grupa operacyjna milicji jest już na 
miejscu. Dokonano wstępnych czynności dochodze­
niowych, oraz oględzin zwłok przez lekarza.

Cytat z protokołu MO: „Na miejscu stwierdzono, 
ie denatka doznała zupełnego roztrzaskania głowy, 
z rozrzuceniem mózgu i kości czaszki, obicia prawej 
nogi na wysokości uda, obcięcia lewej stopy na wy­
sokości kostki oraz zmiażdżenia dłoni i szereg innych 
obrażeń. Sporządzono plan sytuacyjny. Przyjęto po­
czątkowo, że miał miejsce wypadek śmiertelny, bądź 
zamach samobójczy i posterunek kolejowy _ MO Ży­
wiec, wszczął w tym kierunku dochodzenia”.

27 grudnia sekcja zwłok wykazuje u dziewczyny 
3-miesięczną ciążę.

Zeznaje koleżanka denatki.
— 23 grudnia z Janką rozmawiałyśmy w naszym 

zakładzie pracy w Bielsku. Miałyśmy razem jechać 
do Żywca pociągiem o 22.20. Janka była pogodna, cle. 
szyła się z nadchodzących świąt i Sylwestra. Na dwo­
rzec nie przyszła. Nazajutrz dowiedziałam się, że zna. 
leziono jej ciało na torach.

Matka Janiny:
— Córka przyznała się przed świętami, że jest to 

ciąży i że wyjdzie za mąż za Mędrzaka.
20-letni Adam Mędrzak pracował z dziewczyną w 

jednym zakładzie w Bielsku i „chodzili” razem ubie­
głego roku. Potem się pokłócili i zerwali znajomość. 
Dziewczyna miała innego chłopca. Krytycznego dnia 
Mędrzak przyjechał do pracy, jak zwykle na moto­
rze. Około godziny 20 widziano, jak rozmawiał z Ja-
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Małe, nie większe od ziarnka fasoli 
centra mózgowe ptaków i ryb są da­
leko lepszymi przyrządami nawiga- 
cyjnymi, niż ciężkie, wielkie apara­
tury, umożliwiające okrętom czy sa­
molotom utrzymywanie się na wła­
ściwym kursie. 15 tysięcy ultra-krót- 
kich dźwięków, jakie wydaje nieto­
perz w ciągu jednej sekundy, za­
pewnia mu bezpieczny lot wśród 
ciemności, oraz pozwala łowić drob­
niejsze owady. Ta naturalna „apa­
ratura radarowa” jest niezawodna. 
Mechaniczna — nie zawsze. Urzą­
dzenia radarowe statku „Hans Hed- 
toft” nie reagowały na wypolero­
wane przez fale i wiatr góry lodo­
we. Uczeni od dawna starają się 
poznać właściwości orientacyjno-na- 
wigacyjne zwierząt, a ich ostatnie 
badania przyniosły rewelacyjne wy­
niki.

Elektryczny zmysł ryby
Ślepy szczupak, pochodzący z wód 

Nilu, z dziwną łatwością omijał 
wszystkie przeszkody, jakie napoty­
kał, pływając w doświadczalnym 
laboratorium w Cambridge. Fizjo­
log dr Lissmann wiedział, że szczu­
pak należy do ryb słabo naelektry- 
zowanych i cecha ta nie może mu 
służyć ani do obrony ani do napa­
ści.

Reakcja szczupaka na włożone do 
akwarium kabłąki z metalu i per­
lonu wykazała, że rozróżnia on 
jednak przewodniki dobre od złych. 
Dwa bieguny zanurzone do wody i 
połączone z aparaturą wzmacniają­
cą zarejstrowały wydzielanie przez 
rybę 300 impulsów elektrycznych 
na sekundę. Dzięki tym uderzeniom 
wokół ciała szczupaka powstaje po­
le elektryczne. Kamienie, rośliny, 
ciała innych ryb, posiadające od­
mienną zdolność przewodzenia elek­
tryczności niż woda zniekształcają 
to pole. Dzięki temu szczupak re­
jestrujący to z największą precy­
zją, nie ma trudności z orientacją 
w swym najbliższym otoczeniu.

Piegza —- skrzydlaty astronom
Wędrowne ptaki zamknięte w 

klatce zachowują się niespokojnie w 
czasie wiosennych i jesiennych no­

Potomstwo 
ustronaułki

nych psów, które od­
były szereg podróży 
w radzieckich rakie­
tach wysokościowych 
poza granice atmo­

sfery z:emskiej. Al­
bina jest obecnie 
szczęśliwą matką 
trójki zdrowych, do­
rodnych psiąt,

Albina należała do 
grupy doświadczal­

cy. Skaczą podniecone z pręta na 
pręt. Dr F. Sauer wystawił w jesie­
ni na płaskim dachu pewnego bu­
dynku we Freiburgu klatkę o nie­
przejrzystych ścianach bocznych. W 
środku znajdowała się młoda oswo­
jona piegża, która dotąd nigdy nie 
widziała nocnego nieba. Ptak na­
tychmiast zatrzepotał skrzydłami i 
zrywając się raz po raz z okrągłej 
poręczy, usiłował lecieć zgodnie z 
naturalnym kierunkiem jesiennych 
ciągów na południowy-wschód. Do­
świadczenie prowadzone pod gołym 
niebem nie mogło dać odpowiedzi, 
czy kierunek wskazywało piegży 
gwiaździste niebo, czy też „kompas 
wewnętrzny”.

W pomoc przyszło sztuczne niebo 
bremeńskiego planetarium, wyko­
rzystywane normalnie do sprawdza­
nia wiadomości przy żeglarskich 
egzaminach nawigacyjnych kandy­
datów na oficerów marynarki. Gdy 
na kopule planetarium rozbłysły 
gwiazdy, iluzja była tak doskonała, 
że dr Sauer, słysząc warkot lecą­
cego nad Bremą samolotu, mimo 
woli począł go szukać na „artystycz­
nej makiecie”. Pegża też uległa złu. 
dzeniu. Podjęła natychmiast wysił­
ki celem rozpoczęcia lotu w kierun­
ku południowo-wschodnim, zgodnie 
ze stanem gwiazd na sztucznym 
niebie. Ale stan ten odbiegał o 24 
stopnie od faktycznego, rzeczywi­
stego stanu pod prawdziwym gwiaz­
dozbiorem. Tym samym uzyskano 
niezbity dowód, że ptak, który 
nigdy nie oglądał gwiaździstego 
nieba, kieruje swój lot według 
gwiazd. Potwierdziły to dalsze do­
świadczenia robione na wiosnę. 
Ptak kierował się wtedy na pół­
noc, zawsze zgodnie ze stanem 
gwiazd w planetarium. Gdy zaś 
piegży przebywającej stale pod 
niebem Freiburga pokazano niebo 
Wiednia; sądząc, że została wywie­
ziona w inne okolice, kierowała 
„lot” tak, by wrócić do swego 
miasta.

Oprać. JERZY MACHLOWSKI



ZDARZEŃKA 

DRAMATYCZNE 
I ŚMIESZNE 
Z OKAZJI 1O-LECIA 
„GAZETY KRAKOWSKIEJ"

►
►
►
►
►
►

Nie wiem, który to nasz przodek, 
W przydługi ponoć karnawał, 
Gdy wyczerpał wszelki środek, 
Skąd wziąć Jaki świeży kawał. 
Wraz, po formy dążąc nowe 
Chwycił kpiarstwa kaduceusz 
Skrobnął się nim mocno w głowę 
I wymyślił — JUBILEUSZ

(Boy „Krakowski jubileusz’’)
A więc to tak, mamy ju­

bileusz krakowski, a raczej 
„Gazety Krakowskiej"! Dzie- 
sięć-ci już lat mija, odkąd 
szacowny rodzic „Zdarzeń", 
czyli opiekuńczy ich organ 
wszedł na orbitę Ziemi Kra­
kowskiej.

Otwieramy dziesięcioletni 
notatnik reporterski. A cóż się 
przez ten czas zdarzyło w 
„Gazecie"? Rzeczy dziwne, za­
bawne i dramatyczne. Po pro­
stu — zdarzenia.

Uwaga: kręcimy! Ale... 
wstecz, ku przeszłości. Puka­
my cichutko w blat pierwsze­
go biurka, po wejściu do re­
dakcji „Gazety Krakowskiej"...

Winda
Redaktor naczelny Gazety — 

Zdzisław Olas twierdzi, że je­
go najbardziej dramatycznym 
zdarzeniem w Gazecie — stało 
się uwięzienie w zamkniętej 
windzie, gdy wyjeżdżał na III 
piętro do redakcji. Oto winda 
zatrzymała się... na pozio­
mie „Dziennika Polskiego" 
(II p.)...

O zabawnych momentach 
redakcyjnych — nie wspomi­
na. — Przecież wystarczy po­
wiedzieć: jubileus z...

> Agencja działa...
Najważniejsza rzecz w re­

dakcji, to dobra organizacja 
pracy — wspomina sekretarz 
odpowiedzialny Gazety, Wie­
sław Mercik. — Właśnie mie­
liśmy już gotowy numer, kie­

dy zaczęły napływać daleko­
pisem nowe materiały Polskiej 
Agencji Prasowej. Był to waż­
ny referat jednego z mini­
strów, który musiał się ukazać 
jeszcze w tym numerze. Zajął 
pełne trzy strony Gazety. 
Trzeba więc było usuwać tek­
sty już wydrukowane i zmie­
niać układ stron — żeby re­
ferat się zmieścił. Numer na­
leżało budować od nowa...

Na szczęście PAP nie zas­
koczył nas w ostatniej chwili, 
przeto spokojnie dokonaliśmy 
zamiany materiałów — prze­
suwając jedynie część infor­
macji i rozmieściwszy je, gdzie 
się dało.

Wróciłem do domu późno 1 
położyłem się spać. Nad ra- 

• nem, ok. godziny 3-ciej obu­
dził mnie telefon z redakcji- 
— Co się stało? — pytam za­
spanym głosem. — Mamy kło­
pot — mówi dyżurny redak­
tor — właśnie dopiero teraz 
PAP skończył nadsyłanie p o- 
p r a w ek do^referatu. Od 
dziesiątej wieczorem nic tylko 
ciągle wymieniamy poszcze­
gólne części referatu...

Oczywiście, nakład się opóź­
nił. W pośpiechu zamieszczono 
nawet dwie TE SAME infor­
macje na dwu różnych stro­
nach Gazety...

A pretensje wszyscy kiero­
wali do... sekretarza odpowie­
dzialnego!

Detektyw
Nad Wisłą — nieopodal Wa­

welu, w porze wiosennej i let­
niej, urzędowali często zawo­
dowi szulerzy karciani.

Red. Stanisław Zawadzki — 
pragnął zabawić się w detek­
tywa, żeby zdobyć sensacyjny 
materiał reportażowy dla „Ga­
zety".

Miał zamiar tylko podsłu­
chać i wyśledzić szajkę szuler­
ską, ogrywającą nad Wisłą 
naiwnych amatorów hazardu.

Ostrożnie wypytując — do­
wiedział się, że nad Wisłą to­
czyły się jedynie co drobniej­
sze rozgrywki z „płotkami’1 — 
albowiem dla prawdziwych 
hazardzistów istnieje możli­
wość wstępu do zakonspiro­
wanego kasyna gry, gdzie 
równocześnie podają kolacje 
zakropione wódką itp.

Reporter domyślił się tylko 
— na jakim odcinku (między 
Wawelem i placem „Na Grob­
lach") znajduje się krakowskie

„Monte Carlo".
Przeprowadzał więc przez 

tydzień obserwacje ul. Stra­
szewskiego, ukryty za murem 
przy bramie wejściowej (z 
kratą) do zamku wawelskiego. 
Nim jednak zdążył odkryć ja­
kiś ślad meliny, został przy­
łapany na swoim posterunku 
śledczym — przez jednego ze 
strażników pilnujących Wa­
welu...

Amator-detektyw ledwie się 
wytłumaczył przed surowym 
cerberem ze swoich intencji — 
i pozostał na punkcie obserwa­
cyjnym. Wreszcie upór przy­
niósł owoce. Oto Zawadzki 
wyśledził dom, gdzie zbierała 
się szulerska szajka. Był to na­
rożnik ul. Straszewskiego nr 
1...

Milicja nie zgodziła się je­
dnak na udział csób cywilnych 
w akcji, ze względu na ich 
bezpieczeństwo.

W ten sposób sensacyjny re­
portaż . „Krakowskie Monte 
Carlo — nigdy nie znalazł się 
w „Gazecie"...

Śmierć, albo życie?

Pamiętacie chyba niedaw­
ną aferę ze spirytusem mety­
lowym, który przemycali nie­
którzy pracownicy Zakładów 
Farmaceutycznych na teren 
fabryki. Kilku ludzi zapłaci­
ło za to — śmiercią.

Red. Halina Gugałowa pi- 
sząc pośpiesznie notatkę na 
ten temat w kronice miej­
skiej gazety — tak była zaafe­
rowana skutkami zatruć me­
tylem — że... powiększyła
liczbę śmiertelnych ofiar o 
jedną osobę.

Kiedy funkcjonariusze MO 
chcieli zaaresztować winowaj­
cę — ten nie tracąc tupetu 
wyciągnął skądś egzemplarz 
„Gazety”: — Jak to? Przecież 
ten człowiek nie żyje...

A tymczasem prokuratura 
gorączkowo poszukiwała 
zwłok, zgodnie z informacją 
Gugałowej... W końcu „u- 
śmiercony" — został jednak 
przytrzymany w areszcie 
śledczym.

— Było to moje najbardziej 
dramatyczne zdarzenie w „Ga­
zecie" — powtarza smętnie 
red. Gugałowa.

W rozsypce...
Kiedyś, w r. 1953 —• gdy by­

łem zmuszony sam łamać „E- 
cho Tygodnia” — przypomina 

sobie red. Olgierd Jędrzejczak 
— wyrobiłem korektę za zece- 
ra, po czym oparłem szuflę z 
całym składem „Echa" o brzeg 
stołu tak niezręcznie, że kom­
pletny numer rozleciał się zu­
pełnie. Robotę należało roz­
począć o’d nowa, a tu Gazeta 
wraz z Echem Tygodnia już 
miała iść do druku. Redaktor 
naczelny wlepił mi karę — 
300 zł! A wyjście Gazety opóź­
niło się o półtorej godziny...

A wszystko stało się przez 
to, że chciałem zarobić pre­
mię...

Informacje z dreszczykiem
Pewnego dnia — jeszcze w 

dawnych redakcyjnych czasach 
— mówią red. red. B. Pieczon- 
kowa i Bittner z działu ekono­
micznego — wpłynął do nas 
list z pewnej fabryki w okoli­
cach Tarnowa. Pismo było ra­
czej krótkie i lakoniczne: 
„Podjęliśmy wiele cennych zo­
bowiązań produkcyjnych. Po 
ich wykonaniu udaliśmy się na 
cmentarz".

Niedawno znów ukazała się 
w Gazecie krótka informacja 
z posiedzenia jednej z instan­
cji partyjnych. Przytoczono 
tam następujący głos w dysku­
sji: „towarzysze partyjni, któ­
rzy są w radach narodowych 
powinni się odznaczać szcze­
gólną odpowiedzialnością, za­
letami charakteru"... itp.

Na drugi dzień telefonuje 
do redakcji znany działacz z 
rady narodowej. — Jak można 
było napisać tak o mnie?!

— No, jeśli uważacie to za 
krzywdzącą wiadomość — da­
my odpowiednie sprostowanie 
że nie o was chodziło...

— O, skoro tak — to nie...
Takie to są czasami w Ga­

zecie krótkie spięcia — komicz­
ne i dramatyczne zarazem!

Krótkie spięcie

Red. Stanisław Peters — 
miał napisać reportaż z pew­
nej fabryki. Pojechał tam 
wraz z fotoreporterem „Gaze­
ty" O. Linkiem. Podczas zwie­
dzania hal produkcyjnych, 
Link fotografował fragmenty 
urządzeń, robotników przy 
pracy. Fotoreporter włączył 
lampę o sile 500 Watt do sie­
ci i zwrócił się do red. Peter­
sa z prośbą o pomoc w oświet­
leniu jednej ze scen.

— Nagle poczułem, że prze­
szywa mnie prąd — przypo­

mina red. Peters. Począłem się 
trząść jak osika. Przeleciała 
mi myśl: „będą mieli ładną 
sensację w Gazecie, tylko kto 
o tym napisze"...

Obserwujący dziwne ruchy 
redaktora robotnicy wybuch- 
nęli śmiechem. Dopiero ktoś 
przytomniejszy, wytrącił lam­
pę z dłoni. Teraz na twarzach 
świadków tej sceny odmalo­
wało się przerażenie.

— To był właśnie mój naj- 
dramatyczniejszy moment...

Pracując w różnych działach 
Gazety red. Peters prowadzi! 
w pewnym okresie czasu dział 
terenowy. Pewnego dnia cier­
piał sa ból żołądka. Kolega 
opracowujący dla tego działu 
listy korespondentów, dopisał 
na jednej z informacji:- „A tę 
nudną korespondencję pole­
cam w charakterze kropel na 
ból żołądka". Red. Peters 
przejrzał. pobieżnie notatkę i 
zesłał do drukarni z owym 
nieszczęsnym dopiskiem... Co 
ciekawe, że ani korekta ąm 
rewizja i superrewizja nie 
wyłapały tego dopisku, który 
całkowicie nie łączył się z 
treścią notatki.

— Proszę sobie wyobrazić, 
jaka zabawa była następnego 
dnia w redakcji, gdy przeczy­
tano informację koresponden­
ta z tym niezwykłym dopis­
kiem. Kawał był tak przedni, 
że nawet kierownictwo redak­
cji rozśmieszone do łez zapom­
niało wyciągnąć tzw. kon­
sekwencje.

Ładna historia!
Fotoreporter Andrzej Pio­

trowski wybrał się do kopalni 
„Siersza” i zjechał na dół. Tam 
fotografował sceny przy trans­
porterze w pełnym ruchu. 
Brakowało mu jeszcze jedne­
go zdjęcia — od innej strony 
chodnika. Przełożył nogę przez 
transporter, obejmując go jak­
by okrakiem. Podczas fotogra­
fowania nadpłynęły większe 
bryły węgla, które ściągnęły 
Piotrowskiego na pędzący 
transporter. Zanim się obej­
rzał — pomknął wraz z wę­
glem w dół... Ledwie go ura­
towali!

*

A mówią, że praca dzienni­
karzy przebiega wygodnie i 
tylko w oparciu o biurko. 
Tymczasem —■ obok chwil za­
bawnych, obfituje często w 
zdarzenia dramatyczne...

JERZY BOBER ,

Nagi

Burmistrz angiel­
skiego miasta Sal- 
tash-Tom Stanbake 
— oświadczył mala­
rzowi, przygotowu­
jącemu dekoracje na 
zabawę karnawało­
wą, że ten „musi go 
wymalować jak ży­
wego" i „jak tylko 
sobie życzy”, byle 
wymalował- Podczas 
zabawy odsłonięto 
dekoracje. Burmistrz 
został przedstawiony 
nago. Jedynie na szyi 
tkwił mu złoty łań­
cuch — jedyna ozna­
ka władzy. Oburzo­
ny kazał natych­
miast zatrzeć malo­
widło. „Ludzie mogą 
o mnie pomyśleć, że 
nawet w kąpieli nad­
używam swej wła­
dzy”.

Półtoraroczna 
pomoc

„Pomoc domowa 
lubiąca dzieci (dziew­
czynka półtoraroczna) 
potrzebna. Gdańsk, 
Stolarska 40, m. 5... 
„Tak brzmi ogłosze­
nie w „Dzienniku 
Bałtyckim” nr 30.

ZDARZEŃKA 
KRAKOWSKIE

JACEK ŻUKOWSKI-TOR ŚMIERCI
niną. Po skończonej pracy czekał na kogoś opodal 
zakładu.

27 grudnia Adam Mędrzak zostaje aresztowany. Ze- 
znaje:

— Janina chodziła z kimś innym (są na to świad­
kowie). Zaszła i nim w ciążę'i postanowiła jednak 
wyjść za mnie, znając mój miękki charakter. Zabójca 
zrobił wszystko, by rzucić na mnie podejrzenie, zna­
jąc mój stosunek do Janiny. Krytycznego wieczoru 
istotnie byłem w pracy motorem, zresztą najczęściej 
jeździłem do pracy motocyklem. Wieczorem zatrzy 
matem się za miastem, bo coś mi nawaliło. Zraniłem 
sobie rękę, stąd ślady krwi na ubraniu. Proszę — oto 
blizna.

Pisze zażalenia do prokuratora — jakim prawem 
został zatrzymany, jest przecie niewinny. Nie może 
cierpieć przez nieszczęśliwy zbieg okoliczności,

DOWODY RZECZOWE
Tymczasem MO prowadzi wnikliwe dochodzenia. 

Ustalono już, że w znacznej odległości od leżącego na 
torach ciała dziewczyny znajdują się obfite ślady 
krwi. Znak, że dziewczyna musiała być śmiertelnie 
ugodzona, nim została rzucona pod pociąg. Ekspertyza 
wykazała, że w momencie przejechania jeszcze żyła. 
Zakwestionowano motor podejrzanego, na którym zna­

leziono plamki krwi, marynarkę I buty, też z brunat- 
no-czerwonymi plamami. po długich poszukiwaniach 
znaleziono w snopku słomy u ciotki Mędrzaka spod­
nie z plamami krwi.

Po pokazaniu dowodów rzeczowych, Adam Mędrzak, 
dotychczas z cynicznym spokojem zaprzeczający o- 
skarżeniom, załamał się.

OPOWIADANIE MORDERCY.
— 23 grudnia wieczorem zabrałem Janinę Motykę 

motorem do Żywca. W Pietrzykowicach zatrzymaliś­
my się.

Wtedy miało dojść do sprzeczki, podczas której 
dziewczyna oświadczyła chłopcu, że jest w ciąży i żą­
da, by się z nią ożenił. W pewnej chwili Mędrzak 
wyjął z kieszeni klucz monterski i zadał dziewczynie 
kilka ciosów, po czym nieprzytomną zawlókł na to­
ry. Nadjechał pociąg.

— Gdy pociąg oddalił się, poszedłem sprawdzić, co 
się z nią stało. Chwilę stałem patrząc. Potem zdjąłem 
jej buty i ułożyłem obok. Wsiadłem na motor i odje­
chałem do Bukowa, gdzie mieszkam. Około 500 me­
trów przed domem zatrzymałem się, wypuściłem 
wentylem powietrze z tylnego koła, by upozorować 
defekt motocykla i stworzyć sobie alibi, jak również

wytłumaczyć rodzicom powód spóźnienia się z pracy. 
Obok domu obmyłem motocykl wodą, umyłem klucz, 
którym zadałem ciosy Motyce. Po wejściu do miesz­
kania, stwierdziłem w świetle, że spodnie mam po­
brudzone krwią. Po kolacji położyłem się spać. Po 
pół godzinie wstałem, zabrałem spodnie i ukryłem je 
pod strzechą piwnicy około stu metrów od naszego 
domu.

OSTRZEGAWCZE ŚWIATŁO

Młoda 20-letnia dziewczyna straciła życie. Jej 
rówieśnik stanie przed sądem. pod zarzutem mor­
derstwa. Dlaczego zabił? Czy tylko widział takie wyj­
ście z trudnej sytuacji życiowej?

Nie był to odruch rozpaczy, lecz bestialstwa. Zby- 
dlęcenie. przed którym musi się bronić społeczeństwo 
Wypadek to nieodosobniony. Kroniki milicyjne no­
tują wiele takich tragicznych wydarzeń, w których 
młodzi zadzierżyści chłopcy, chcąc pozbyć się niewy­
godnych narzeczonych, spychają je na tor śmierci. 
Nożem, siekierą, monterskim kluczem, chcą sobie 
otworzyć drogę do życia ułatwionego. Ale ten tor jest 
ślepy. Prowadzi wprost za kraty więzień. A nad nim 
zapalają się czerwone ostrzegawcze światła.

Uwaga — śmiertelne niebezpieczeństwo.

STRIP-TEASE’OWY 
KOMENTARZ

W audycji „Fakty^ 
plotki, komentarze” na­
danej ostatnio przez 
rozgłośnię krakowską 
Polskiego Radia — u- 
słyszeliśmy zgrabny ka­
lambur na temat Domu 
Turysty w Zakopanem, 
który wg. opinii dob­
rze poinformowanych 
radiowców, na skutek 
odbywających się tam 
strip-teasów — winien 
przyjąć nazwę Dom 
Nudysty. — Kalambur, 
rzecz piękna — ale 
dobrze byłoby w epoce 
radia przemierzyć 
te głupie 110 km z Kra­
kowa do Zakopanego i 
dowiedzieć się na miej­
scu, jak to z tymi rze­
komymi strip-tease’ami 
bywało. Po co obna­
żać własny brak in­
formacji? Komentato­
rze, czy ci nie żal?...

Z PIWNICY
Podobno podczas re­

prezentacyjnego balu w 
Piwnicy pod Krzyszto- 
forami najlepiej wy­
szedł niestrudzony go­
spodarz tejże, Stanisław 
Balewicz. Po prostu 
wyszedł z siebie i 
po odtańczeniu rock 
n’roll — nie wrócił do 
siebie...

BOB

Luksusowe łóżko

To luksusowe łóż­
ko małżeńskie posia­
da... ogrzewane mate­
race i wbudowane 
— jak ilustruje na­
sze zdjęcie — lampy, 
radioaparat oraz te­
lewizor. Łóżko wy­
produkowano w An­
glii.

„Rzymskie 
opowieści”

— barwny, szeroko­
ekranowy film produk­
cji francusko-włoskiej 
zrealizowany przez 
Gianni Francioliniego. 
W tej komediowej o- 
powieści o przygodach 
czterech przyjaciół 
„niebieskich ptaków” 
główną postać kreuje 
Antonio Cifariello, przy 
czym adwokatem jest 
Vittorio de Sica a pro­
fesorem Toto.



.0 DUCHACH 
DIABŁACH

I ZAŚWIATACH
Wyobrażenia religijne ludów żyjących 

przed tysiącami lat są tak bardzo zależne od 
stosunków społecznych, trybu, życia, pracy 
i zwyczajów oraz środowiska geograficznego, 
że „na upartego” — na podstawie wierzeń, 
mitów i obrzędów można by ze znaczną do­
kładnością odtworzyć obraz tego ich życia 
W przeszłości.

Zmiany w ziemskim życiu pociągały za so­
bą naturalnie zmiany w świecie duchów. Sie­
dmiomilowy krok, jakim było w rozwoju 
człowieka przejście od łowiectwa i zbierac­
twa do rolnictwa i hodowli, zadecydował też 
o największym rozdziale w historii religii. 
Wtedy bowiem przyszli na świat bogówie.

Rzecz godna uwagi: W „słowniku” dziku­
sa z okresu wspólnot plemiennych (a więc 
przed powstaniem patriarchalnego ustroju 
rodowego) pojęcie boga nie istnieje wcale, 
bądź jest jeszcze prymitywne i niewykształ­
cone, a nazwy ich (bogów) świadczą wyraź­
nie o kulcie przodków. Np. (u plemion Au­
stralii) Bunijl — znaczy „prarodzic”, Thara- 
mullum — „najstarszy”, Papang — „stary oj­
ciec”, Mungan — „ojciec nas wszystkich” 
(niektóre z tych bóstw uchodzą za pierwszych 
ludzi, którzy odeszli w zaświaty).

Rolnictwo i hodowla, które rozbiły wspól­
notę pierwotną, przyniosły ze sobą najpierw 
wzrost znaczenia kobiet (pierwszymi rolni­
kami były kobiety!) i stworzyły klan ma- 
triarchalny — później przekształcając męż­
czyzn w rolników i hodowców — ugrunto­
wały (znany i u Słowian) patriarchalny ustrój 
rodowy.

Odbicie tych zmian obserwujemy i w reli­
gii. Z tamtych czasów pochodzą znajdywa­
ne przez archeologów prymitywne posążki 
szerokobiodrych kobiet o dużych piersiach 
i wypukłym brzuchu, dowodzące kultu kobie­
ty-matki, matki — siły rozrodczej ziemi. 
Kult ten przetrwał w różnych formach ty­
siące lat, on stworzył frygijską Kybele, grec­
ką Reję i egipską Izis.

Przejście do rolnictwa i ustroju rodowego, 
łączenie się klanów w organizacje plemien­
ne przyspieszyło śmierć bóstw totemowych. 
Spośród wszystkich duchów na czoło zaczy­
na się wysuwać duch przodka — założyciela 
rodu (a potem — plemienia). Nie następuje 
to szybko. Długo jeszcze duch zachowuje ce­
chy totemiczne (bądź walczy z konkurencyj­
nymi totemami), ale obdarzany z każdym 
pokoleniem nowymi siłami nadprzyrodzony­
mi, przybiera coraz wyraźniejszy kształt b o- 
g a „stworzonego na obraz i podobieństwo” 
wyznawców. Takim bogiem plemiennym był 
np. Wielki Duch Indian czy judejski Jahwe.

Jest to proces tym szybszy, im szybciej 
rośnie wewnętrzna spoistość plemienia. (Pa­
sterskie ludy Afryki, które nie osiągnęły 
trwałej organizacji plemiennej — nie mają 
bogów. Czczą one tylko duchy najbliższych 
zmarłych przodków). Z rozwojem rolnictwa 
i hodowli człowiek uświadamia sobie też wy­
raźnie, że chleb lub głód zależy od „łaski” 
niezbadanych sił przyrody. Kto może zesłać 
deszcz na spalone słońcem pola, poskromić 
szaleństwo dzikiego żywiołu wodnego, osu­
szyć niezdrowe bagniska? Ktoś, kto dyspo­
nuje nadprzyrodzoną mocą, a więc — duchy 
przodków. „Zleca” im więc, bogom rodo­
wym i plemiennym, władzę nad słońcem, 
deszczem i wiatrem.

Podboje, wędrówki, proces scalania się ro­
dów w plemiona, czy wreszcie podział na 
warstwy — powoduje powstawanie bogów 
plemiennych. Wtedy też kult przodków za­
ciera się najmocniej ,a jego miejsce opano­
wuje kult sił przyrody. W ten sposób kult 
przodków przyczynia się poważnie do roz­
woju kultu przyrody. Religia staje się fan­
tastycznym odbiciem zależności człowieka 
od natury. Nadchodzi okres bujnego rozkwi­
tu mitów, w których mamy bogów słońca, 
wody, płodności. Powstają całe panteony, 
całe święte boskie rodziny.

W starożytnej Babilonii rodzi się w ten 
sposób bóg słońca Szamasz, bogini matka 
Isztar — uosobienie twórczej siły przyrody, 
Sin — księżyca; w Egipcie — króluje słone­
czny Horus (syn Ozyrysa i Izydy, bogini desz­
czu). W Iranie wielki Mitra, którego kult tak 
bardzo bliźniaczo podobny był do później­
szego chrześcijaństwa — także był bogiem 
słońca. Kult słońca zresztą spotykamy niemal 
u wszystkich ludów barbarzyńskich Europy, 
Azji, Ameryki.

Od ducha-założyciela rodu, czy plemienia, 
którego główną zasługą było płodzenie po­
tomstwa, do boga, który mając nadprzyro­
dzoną siłę potrafił przetwarzać lub tworzyć 
i który był „ojcem i królem bogów” — pro­
wadziła długa droga rozwoju społecznego 
wyznawców. Powstanie instytucji wodzo­
stwa, przekształcenie się patriarchatu w u- 
strój niewolniczy , „wyrastanie” społeczeństw 
O określonym typie organizacji państwowej 
— odbicie wszystkich tych zmian znaleźć 
możemy w rozwoju wyobraźni o panteonach, 
wraz z hierarchiczną zależnością panującą 
w królestwach niebieskich i w „społecznej” 
randze poszczególnych bogów.

Nie od razu też bóstwa umiały tworzyć. 
Z początku zajmowały się tylko porządko­
waniem skrawka ziemi, na którym żył klan 
czy plemię, a prawie wszystkie były o wiele, 
wiele młodsze niż świat — choćby on nawet 
istniał — jak u Greków, czy Babilończyków 
w postaci chaosu. (Ale o tym — za ty­
dzień).

Tak z czci duchów, poprzez kult zmarłych 
przodków rozwinął się kult sił natury — bo­
gów. „Grób człowieka był kolebką bogów",

K. WOLAN 

Czego kobieta 
potrzebuje 

do zwycięstwa
Nowojorski Insty­

tut Mody ogłosił listę 
dziesięciu najelegant­

npani Winston
Guest — zdobyw­

czyni pierwszego 
miejsca — męża mul- 
timilionera, właści­

n\Hrabina Consuelo 
M Crespi ma rów­
nież męża milionera,

OtKay Kendall, ak- 
v / torka angielska, 
„najbiedniejsza" z 10 
najelegantszych. Je­
dyna, która dorobiła

ś \ I wreszcie księż- 
‘/niezka Małgorza­

ta angielska. Milio­
nerka? Parlament jej

szych kobiet świata. 
Okazało się, że zwy­
ciężczyniami zostały 
same bogaczki. Nie 
sztuka być super- 
elega-ncką, gdy się 
ma, jak:
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ciela wielkiej linii 
lotniczej. Pani Guest 
wydaje miesięcznie 
na stroje 2000 dola­
rów.
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się majątku własną 
pracą. W filmie i w 
teatrze. Jej mężem 
jest znany aktor Rey 
Harrisom.
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kraju przeznacza co­
rocznie 20 tysięcy do­
larów na wydatki 
kapryśnej pani.

FAKTY 
PLOTKI

. 10 razy
silniejszy

NIH 7519 to na­
zwa nowego środka 

przeciwbólowego, 
próbowanego obec­
nie zagranicą. NIH 
jest 10-krotnie sku­
teczniejszy od mor­
finy. Nie powoduje 
skutków ubocznych. 
10 razy silniejszy nie 
oznacza wcale, że 
środek ten 10 razy 
silniej tłumi ból. Po 
prostu na zwalczanie 
danego bólu stosuje 
się dziesięciokrotnie 
mniejszą dawkę tego 
środka w stosunku 
do dawki morfiny i 
skutkuje.

Nowy lek 
antyalkoholowy 
Dotychczas używa­

no tego środka jako 
nawozu sztucznego, 
stosowano go rów­
nież w procesie har­
towania stali. Nazy­
wa się CCC (karbi- 
mid wapnia) lub 
Temposil. Jedna jego 
tabletka powoduje 
długotrwały silny 

wstręt do alkoholu. 
Kuracja stosowana 
tym nowym specyfi­
kiem doprowadziła 
do zupełnego wyle­
czenia z alkoholizmu 
szereg pijaków nało­
gowych-

Telewizja 
i noworodki

W niektórych kli­
nikach położniczych 
stanu Floryda (USA) 
niecierpliwi ojcowie 
mogą oglądać swoje. 
nowonarodzone po­
ciechy na ekranie te­
lewizora zainstalo­
wanym w pocze­
kalni.

Wygrał —• 
przegrał?

Mieszkaniec Koź­
mina z Poznańskiego 
Wygrał motocykl ja­
ko premię gry licz­
bowej „Koziołek", 
ale nie mógł podjąć 
nagrody, ponieważ 
wybuch pieca znisz­
czył mu kupon C. 
Władze Koziołka o- 
kazały się jednak 
wspaniałomyślne i 
po zbadaniu sprawy 
przyznały wygraną.

Chiński samolot
Studenci Pekiń­

skiego Instytutu Lot­
niczego zaprojekto­
wali i zbudowali 

pierwszy chiński sa­
molot pasażerski.

Profanacja
W Paryżu został 

aresztowany Claude 
Figus za to, że pró­
bował ugotować jaja 
na ogniu znicza pło­
nącego stale przed 
Grobem Nieznanego 
Żołnierza.

Warszawa 
w Moskwie

Nazwę „Warsza­
wa” otrzymał 8-pię- 
trowy hotel na placu 
Oktiabrskim ,w stoli­
cy Związku Radziec­
kiego.

Etchika 
protestuje

Maulay Hassan, 
arcyksiążę Maroka, 
został przez pewnego 
przedsiębiorcę fran­
cuskiego oskarżony o 
niezapłacenie krocio­
wych długów. Rów­
nocześnie przedsię­
biorca jako współ­
winną zaskarżył ak­
torkę francuską Et- 
chikę Choureau. O- 
burzona gwiazdka 
wniosła protest: 

„Maulay nie tylko 
na mnie wydał te 
pieniądze. On jest 
wielkim Don Jua­
nem”.
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Wjazd do TOS-u na Mazowieckiej. Pod kasztanem z prawej ocze­
kujący na naprawione auto będą jedli lody i popijali kawkę.

Elektryk p. Leopold Pojałowskl przy sprawdzaniu iskrownika 
„Wartburga”. Instalacja elektryczna psuje się niestety najłatwiej.

JERZY ORLEWSK
W KRÓLESTWIE

FILMOWEJ OŚMIORNICY

KLINIKA SAMOCHOBÓW
O pracy TOS-u — mówi {ego 
kierownik MARIAN PAWLAK

(Dokończenie ze str. 1)

treść filmu składają się trzy no­
wele, przy czym akcja dwóch 
(„Krzyż walecznych” i „Pies”) o- 
bejmuje okres działań wojen­
nych, a trzecia („Wdowa po Jo- 
czpsie”) rozgrywa się tu po 
wojnie, w środowisku osadników 
wojskowych.

START
c WANDA JAKUBOWSKA
O JERZY PUTRAMENT
O MIECZYSŁAW WEINBEB- 

GER

Jeżeli macie córeczkę w wieku 
około lat 4 — to stoi przed 

Wami wielka szansa. Kierowni­
ctwo zespołu „Start” ma w dal­
szym ciągu poważne trudności z 
obsadzeniem głównej roli ‘w fil­
mie pt. „Awantura o Basię”, do 
którego scenariusz wg. powieści 
K. Makuszyńskiego napisał Kor- 
celli i M. Kaniewska.

„Wiosna, panie sierżancie!” — 
to tytuł groteskowej komedii na 
tle stosunków w małym miaste­
czku. Czołową postacią tego fil­
mu — jak mówi tytuł ♦— jest 
sierżant milicji, bardzo srogi, 
którego chcą się pozbyć miesz­
kańcy tej abstrakcyjnej mieści­
ny. Na razie nad scenariuszem 
trudzi się spółka: T. Chmielewski 
i II. Wirska.

Zespół skierował do produkcji 
scenariusz „Zakład”. Film będzie 
komedią historyczną opowiada­
jącą perypetie kupców, którzy w 
1858 r. w drodze do Krakowa zo­
stali obrabowani i przy okazji 
zawarli oryginalny zakład: czy 
ich wnukowie znalazłszy się w 
analogicznej sytuacji i za sto lat 
potrafią na czas dotrzeć do Kra­
kowa?

RYTM
o JAN RYBK<AvSKI 
o A. SCIBOR-RYLSKI 
o ZYGMUNT SZYNDLER 
Ten zespół przeżywa kompleks 

„Pana Anatola". Ponieważ o 
„Anatolu szukającym miliona” 
do którego zdjęcia właśnie ukoń­
czono i o „Inspekcji pana Anato­
la" (trwają zdjęcia atelierowe) 
było już głośno w prasie, kwitu­
jemy oba filmy niepublikowanym 
zdjęciem (patrz strona 1-sza).

STUDIO

niebo” Cz. i E. Petelskich oraz J. 
Krzysztonia, według którego po­
wieści powstał scenariusz. Ponie­
waż w ubiegłym roku powieść 
Krzysztonia była dużym wyda­
rzeniem literackim, przypomina­
my tylko jej tematykę: Historia 
ludzi zasypanych w schronie.

Kto może być „Na białym szla­
ku” jeżeli nie A. Cz. Centkiewi­
czowie? Tym razem tematem ich 
scenariusza jest myśl, że ludzie 
w zasadzie nie są wrogami, a je­
dynie okoliczności (np. wojna), 
tworzą między nimi sztuczną 
przepaść.

SYRENA
q JERZY ZARZYCKI
O JERZY ANDRZEJEWSKI
O ZWONIMIR FERIC

Podczas gdy w Sztokholmie 
trwają szwedzkie prace mon­

tażowe przy barwnym połsko- 
fińskim filmie „Noc poślubna” 
według opowiadania francuskie­
go pisarza E. Zoli (uwaga: co za 
koprodukcja ! !), a w Zakopanem 
kręci się „Białego niedźwiedzia”, 
dramat z okresu minionej wojny, 
(patrz „Zdarzenia” nr 3) — au­
torzy, współpracujący z zespołem 
„Syrena’, przygotowują scenariu­
sze do nowych filmów. Najbliż­
szy realizacji jest scenopis J. Ba­
torego i J. Ipohcrskiej „Ostatnia 
akcja Tony Tigera”. Będzie to 
komedia o przygodach gangstera, 
który przybył do ... Polski.

DROGA
o ANTONI BOHDZIEWICZ
O ANDRZEJ BRAUN
O WIKTOR BUDZYŃSKI

W „Drodze” (a także dosłownie 
w drodze na ekrany) film 

„Miasteczko”, z którego zdjęcia 
zamieszczamy oraz „Rancho w 
słonecznej dolinie7, film cowboy- 
ski rodzimej produkcji, rozgry­
wający się w pięknym górskim 
plenerze Bieszczad. Nadto ambit­
ny zespół pracuje obecnie nad 
scenariuszem polsko-radzieckiego 
filmu pt. „Lenin w Polsce”, któ­
rego autorem ze strony polskiej 
jest I. Neverly i radzieckiej Ę. 
Gabryłowicz.

o ALEKSANDER FORD
O ROMAN BRATNY

P JÓZEF KRAKOWSKI
o „Bazie ludzi umarłych” z da­

wno niewidzianą Teresą Iżewską, 
który to film wchodzi wkrótce na 
ekrany, zakończono realizację 
,.Upadku milionera”, filmu no­
welistycznego o dzieciach. Do 
produkcji skierowano „Kamienne

KAM E RT
o JERZY BOSAK

O JERZY S. STAWIŃSKI
O ZYGMUNT KNIAZIOŁUCKI 
Najmłodszy zespół autorów fil­

mowych „Kamera”, który po­
wstał w październiku 1957 r., in­
teresuje się żywą współczesną te­
matyką, a szczególnie problema­
mi młodzieży. Na komisję ocen 
został oddany przez zespół scena­
riusz pt. „Lunatyk”, (poprzedni 
tytuł „Wyrwy”), którego współ­
autorem jest znany pedagog, pa­
rający się problematyką tzw. 
trudnej młodzieży — Mantuszew- 
ski.



W ciągu ostatnich dwóch lat sta­
liśmy się narodem „samochodziarzy”. 
Jeśli nawet ktoś nie ma jeszcze wła­
snego wozu, to przynajmniej czytuje 
„Motor", dyskutuje o wadach i za­
letach P-70, rozważa sprawy obsługi 
samochodów u nas i za granicą — 
jest auto-maniakiem.

Na ogół panuje przekonanie, nie 
pozbawione zresztą słuszności, że o 
ile w ostatnich latach poważnie 
zwiększyła się u nas liczba pojaz­
dów, to daleko w tyle za tym roz­
wojem, pozostały sprawy obsługi wo­
zów, budowa nowoczesnych stacji, 
warsztatów, parkingów itp. „Za gra­
nica — mówi się — nikt nie szuka

•>.*,sługi. Ona wychodzi kliento- 
iwi OLprzeciw". — To prawda. Ta 
sprawa jest przysłowiową „piątą a- 
Cnillesową" naszej motoryzacji. To­
też tym milej czytamy liczne poch­
wały, notujemy pożytywne wypowie­
dzi o krakowskiej stacji obsługi 
TOS-u przy ul. Mazowieckiej. Pyta­
my kierownika stacji, pana Mariana 
Pawlaka:

— „Czemu je zawdzięczacie?"
— ...Czy ja wiem? Po prostu stara­

my się, aby nasza stacja była praw­
dziwie europejska. Dbamy o kulturę 
obsługi. Jesteśmy zdania, że klient 
ma zawsze rację. Za dokonywane na­
prawy gwarantujemy.

— „Tak. Kultura obsługi jest bar­
dzo ważna. Ale przecież nie tylko 
na niej TOS zwany popularnie „Ma­
zowiecka" opiera swoje sukcesy?”

— Nasza stacja istnieje od listopa­
da 56 roku. Jest to autoryzowana sta­
cja „Ify“, obsługujemy samochody 
dwiu-taktowe...

— „To jest w Polsce nowość...?" —
— Oczywiście. Jest to stacja jed­

nego typu wozów. Zaczyna się je do­

piero teraz wprowadzać, w celu wy­
szkolenia personelu tak, aby pracow­
nicy stacji byli w danym typie wozu 
specjalistami.

— „A więc jakie wozy można u 
panów „leczyć"?"

— Z zagranicznych Wartburga, Ifę, 
P-70, z polskich Syrenę i Mikrusa. 
Dysponujemy oczywiście fabryczny­
mi częściami. Z tym nie ma już obe­
cnie kłopotów. Czasem są kłopoty ze 
sprzętem elektrycznym: szybami, o- 
.prawkami do reflektorów itp. Wy­
konujemy poza tym wszystkie pra­
ce karoseryjne przy P-70 czyli inny­
mi słowy kleimy i łatamy „stuknię­
cia” w plastikową karoserię tych 
wozów.

— „Jakie są najtrudniejsze i naj­
uciążliwsze przypadki?"

— Do najuciążliwszych zaliczam... 
mycie wozów. Klient czeka u nas na 
to najdłużej. Nasze drogi i szosy są 
tak brudne, że po kilku godzinach 
jazdy cały wóz jest okropnie zbru- 
dzony. W naszych warunkach „wą­
skim gardłem" jest umywalnia. Ca­
łościowe mycie wozu, niezwykle rza­
dkie za granicą, jest w Polsce zja­
wiskiem codziennym. Kierowcy de­
nerwują się, że mycie trwa tak dłu­
go. No, cóż — w ciągu godziny i tale 
trudno dokładnie umyć samochód, 
jeśli jego właściciel raz przejechał 
ulicami Krakowa.

— „A więc mycie trwa godzinę. A 
ile kosztuje?"

— Ceny to mamy raczej rekla­
mowe. Mycie kosztuje 35 zł. Sma­
rowanie, które również wymaga ok. 
godziny pracy — 12 zł. To jest za­
ledwie po kosztach własnych.

— „Panie Marianie. Czy możemy 
trochę poplotkować? U pana sta­

łymi klientami jest wielu wspólnych 
znajomych... Prawda?”

— O tak. Mamy dni, w których 
zjeżdżają się np. lekarze, profesoro­
wie, literaci. Profesorowie mają 
przeważnie „Wartburgi”...

— „Nie tylko profesorowie. Jed­
nego czarnego „Wartburga” zdaje się 
„wyklepywaliście”...?”

— Nie... no... Tadeusz Kwiatkow­
ski jest bardzo miłym klientem. Jak 
zresztą i inni: Kern, Promiński, 
Lem, Hcllanek...

— „A kto jest najnowszym klien­
tem?”

— Sławomir Mrożek ze swoim 
P-70.

— „A więc już jedną nowość ma­
my. Jakich innych nowości możemy 
spodziewać się od TOS-u „Mazo­
wiecka?”

— W lecie chcielibyśmy urządzić 
naszą stację na wzór włoski. Za­
sadzimy wiele kwiatów. Pod kasz­
tanem zrobimy taki kącik dla ocze­
kujących klientów: będzie można 
dostać tam... lody, poczytać gazety... 
może nawet będzie czarna kawa... 
Budujemy nową lakiernię. Czynimy 
starania o uzyskanie samochodu 
warsztatowego, który będzie patro­
lował szosę, pewnie zakopiańską, 
tak ,aby choć w części zaspokoić 
brak drogowej służby obsługi. 
Wspólnie z innymi warsztatami ma­
my zamiar zorganizować również 
stałe niedzielne dyżury, na zmianę...

— Tak więc planów wiele. Ży­
czymy, aby się spełniły. I do zoba­
czenia przy kawie, pod rozłożystym 
kasztanem... Na to spotkanie przy- 
jadę oczywiście, jak i teraz... tak­
sówką.

Rozmawiał:

J. BUDZYŃSKI
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W TOS-ie na Mazowieckiej każdy klient jest szybko, grzecznie i fachowo obsluk 
żony. Nad naprawą zepsutego silnika radzą kierownik TOS-u przyjaciel wszyst­
kich "hcJziarzy” — pan Marian Pawlak (z prawej) i rwn:k p. Jan 

Jamrozik.

Nieoceniony lekarz wszelkich silników pan Kazimierz Nęcka (z prawej) Wraz 
z kolegą p. Piotrem Pstrusiem, przy montażu przodu „Wartburga”.
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WYWIAD

Z LOLLOBRIGIDA
MÓI SYK - T9 MÓI RATUNEK

Czy dużo pani pracuje?
Wychodzę z domu o 9 rano. Wracam o 9 

wieczorem. Co więczora przeżywam tę samą 
rozterkę. Czy spełnić swe największe prag­
nienie —; zbudzić swego synka Milka i po­
bawić się z nim, czy dać mu spokój. I wie 
pan, to się tak kończy codziennie: pragnie­
nie jest silniejsze niż wszystko inne. Budzę 
Milka. To dla mnie jedyny ratunek przed 
nadmierną nerwowością.

Co sqdzi pani o zawodzie aktorki?
Nie mam ataków melancholii, jak Brigitte 

Bardot, nie pragnę Uciec od wszystkiego, jak 
Martine Carol, nie cierpię na manię samo­
bójczą, jak tyle innych aktorek. A przecież 
nie ma potworniejszego zawodu jak aktor­
ski. Muszę grać kobiety lekkie albo złe, 
wczuwać się w ich psychikę, myśleć ich my­
ślami. Proszę mi wierzyć, że drogo piąci się 
za zarobione pieniądze. Po takiej pracy ko­
nieczne jest wytchnienie.

Jak pani wypoczywa?
Odprężeniem jest dla mnie rola matki. 

Gdy na przykład pierwszy raz kręciłam w 
Paryżu, byłam przez tydzień okropnie nie­
szczęśliwa.. Pracowałam 12 gadzin na dobę. 
A potem jeszcze przychodzili fotografowie. 
Po powrocie do swego pokoju rzucałam się 
w ubraniu na łóżko, patrzyłam w sufit i wal­
czyłam z rozpaczą. Wreszcie chwytałam słu­
chawkę telefonu i groziłam mężowi w Rzy­
mie: jeśli natychmiast nie przywieziesz mi 
tu mego synka, zrywam kontrakt i wracam 
do domu. Skutkowało. Najnieszczęśliwsza by­
łam przez trzy tygodnie, gdy nie mogłam 
podczas • filmowania mieć przy sobie dziecka. 
Co „iedziela leciałam samolotem do Rzymu, 
żeby choć przez dwie godziny widzieć ma­
łego Milka. Powrót z takich wycieczek był 
koszmarny. Przerażała mnie perspektywa 
6 dni w samotności. Obecnie stale przebywa 

mną mąż i syn.
iwg. Się und Er)

Pod hasłem „Wszys- 
cy młodzi na start 
do Marszów Wal- 

terowskich”. Liga Przy­
jaciół Żołnierza przy 
współudziale ZMS, 
ZMW, ZHP i innych 
organizacji organizuje 
w okresie od stycznia 
do marca wielką im­
prezę sportów obron­
nych celem uczczenia 
rocznicy śmierci gene­
rała broni Karola 
Świerczewskiego „Wal­
tera’’, T ___ _

Zimowe Zawody Wal- 
terowskie mają na ce­
lu szeroką popularyza­
cję sprawności sporto- 
wo-obronnych wśród 
społeczeństwa. Przepro­
wadzone są one w 
formie wieloboju, skła­
dającego się z dyscy­
plin sportów obron­
nych, uzupełnionych 
ćwiczeniami z obrony 
przeciwchemicznej i 
ratownictwa sanitarne­
go.

Największą popular­
nością cieszą się biegi 
narciarskie i marsze 
zimowe z przeszkodami 
terenowymi na róż­
nych dystansach dla 
różnych grup startują­
cych (kobiet, juniorów, 
juniorek i seniorów), 
uczestniczących w 3-o- 
sobowych patrolach, o- 
raz próby wojskowe tj. 
strzelanie, rzut grana­
tem i pokonywanie od­
cinka skażonego w ma­
sce gazowej. Obecnie 
zawody te odbyły się 
na szczeblu kół I.PZ 
i powiatów, w których 
wyróżniły się koła 
LP2 pow. Brzesko, 
gdzie startowały 244 
patrole. W ' uzyskaniu 
największej ilości star­
tujących wyróżnić na­
leży wiejskie Kolo 
LPŻ w Biskupicach 
Melsztyńskich. Drugim 
wyróżniającym się po­
wiatem Jest powiat 
Myślenice, na terenie 
którego startowało po- 

I nad 700 uczestników i 
zawody w Sułkowicach 
należy uważać, jako 
jedne z najlepiej uda­
nych, do czego w du­
żej mierze przyczynili 
się działacze ii człon­
kowie tamtejszego 
LZS.

Zwycięskie patrole 
będą reprezentować 
województwa na za­
wodach centralnych w 
Rzeszowie. Organizato­
rzy przygotowali szereg 
atrakcyjnych nagród 
przyznawanych na 
wszystkich szczeblach. 
Przewidziany możliwy 
wyjazd do Czechosło­
wacji na podobną im­
prezę organizowaną 
przez tamtejszy SVA- 
ZARM — bratnią orga­
nizację LPŻ.

ST. POPINIAK

Wieczorem na próżno pani Kar­
łowiczowi oczekiwała syna. Nie zja­
wił się na kolację, jak zapowiedział. 
Nie zaniepokoiła się jednak, ponie­
waż było umówione, że w razie ja­
kichś przeszkód, syn nie będzie się 
forsował zbytnim pośpiechem. Ma 
klucz od schroniska oraz zapasy 
żywności, matka więc będzie cze­
kać spokojnie.

ALARM W ZAKOPANEM
Obawy matki poczęły wszakże 

wzrastać; gdy 'zbliżyło się południe 
dnia następnego, 9 lutego. Udała się 
więc do biura Tow. Tatrzańskiego, 
prosząc Zaruskiego, aby wybrał się 
po obledzie ku Czarnemu Stawowi. 
Około godziny 1 w południe sanki 
wiozły już do Kuźnic Zaruskiego 
oraz górala Gąsienicę-Byrcyna; 
umiał oji jeździć na nartach, a w 
worku turystycznym miał zatknię­
tą łopatę. Zaglądali do gajówki w 
Kuźnicach. Leśny poinformował ich, 
że wczoraj rano o 6 szedł tędy Kar­
łowicz na nartach i że tego dnia 
przechodziło jeszcze dwoje turystów 
na karpiach (krótkich szerokich nar­
tach). Wrócili oni jednak przed 
zmierzchem. Nie widział, aby Karło­
wicz wracał tędy z Boczania.

Szli za wyraźnym śladem nart. Na 
Boczaniu śnieg w jednym miejscu 
pokruszony deskami; narciarz za­
trzymywał się tutaj. Na Skupnio- 
wym Upłazie — drugi postój. Tu 
ślady karpli zawracały, a samotny 
narciarz ciągnął dalej podwójną 
wstążkę marszu. Posuwali się w 
mroźnej pogodzie dokładnie szla­
kiem Karłowiczowej wędrówki.

Siady zaprowadziły ich do otwar­
tego schroniska na Hali Gąsienico­
wej. Na stole — księga gości, ku­
chenka Karłowicza, na ścianie _
płaszcz. Czym prędzej po śladach — 
w atmosferze groźnych przeczuć — 
dotarto pod Mały Kościelec. Tor nar­
ciarski gubi się w lawinisku i już 
z niego nie wychodzi. Sprawa jest 
jasna, tragicznie jasna.

Śnieg był twardy, zbity, bryłowa­
ty. Zaczęli .we dwójkę sondować la­
winę kijami narciarskimi. Trud był 
daremny. Zbliżał się wczesny luto­
wy zmrok. Wrócili do schroniska. 
Zaruski wypisał na kartce bolesną 
wiadomość: „Karłowicz zginął zasy­
pany lawiną pod północną turnią 
Małego Kościelca. W lawinie szu­
kaliśmy na próżno. Czekam na Hali 
Gąsienicowej na ludzi z łopatami". 
Posłał górala z kartką do Zakopane­
go.

Noc była długa. Zaruski nie mógł 
usnąć. Nałożył narty, zaświecił la­
tarkę, wyszedł ku Karłowiczowej 
mogile w zwałach lawiny. Dotarł na 
miejsce, nasłuchiwał, kopał przynie­
sioną łopatą. Mróz był dotkliwy, nie 
mógł utrzymać łopaty w zgrabiałych 
palcach. Powróci! do schroniska.

Wczesnym rankiem przybyło na 
Halę 8 górali z grupy przewodni­
ków, na ich czele Klimek Bachleda.

DWA DNI
TRWAŁA AKCJA RATUNKOWA

Przy dwudziestokilkustopniowym 
mrozie prowadzono przez cały dzień 
ważiJkiwaaie zwiofe Kariówisaa. bo 

nie można już było nazwać tej akcji 
ratunkową. Śnieg był stwardniały. 
Kopano prymitywnym sposobem za 
pomocą łopat tunele w ciele lawiny, 
niektóre nawet do głębokości pięciu 
metrów. Trzaskające zimno wzma­
gało skalę trudności. Pod wieczór 
przybyło jeszcze 4 narciarzy do po­
mocy. Wieść o śmierci Karłowicza 
rozniosła się bowiem w lot po Za­
kopanem.

Lawina pochodziła z typu warst- 
wicowych. Przez kilka dni padały 
śniegi, po czym chwycił mróz. Nie 
było odwilży, która by stopiła po­
kład starego śniegu ze świeżym. 
Śnieg był więc miękki i. „czujny” 
czyli ruchomy. Lawina wypadła ze 
żlebu rozdzierając się niżej na dwa 
strumienie. Długość jej przekraczała 
80 metrów, szerokość wynosiła 50 
metrów, głębokość dochodziła do 5 
metrów.

Całodniowa praca nie dała rezulta­
tu. Z powodu nadchodzących ciem­
ności przerwano poszukiwania, za­
rządzono powrót do schroniska.

Nazajutrz doszedł jeszcze do ek­
spedycji góral Ęęksa. 14 ludzi prze­
kopywało teraz północny, mniejszy 
kopiec lawiny wzdłuż i wszerz w 
regularnych odstępach. Drewniane 
łopaty nie imały się śniegu, mogły 
go brać jedynie żelazne łopaty. Wy­
bierano studnie, w nich łupano sto­
pnie, po których wychodzono na po­
wierzchnię.

Dn:a 10 lutego około południa '■_
czyli na trzeci dzień po wyjściu 
Karłowicza z Zakopanego —■ rozległ 
się okrzyk Pęksy w jednej ze studni:

— Jest pan!

ZWŁOKI LEŻAŁY TUŻ OBOK 
SKRAJU LAWINY

Ukazała się najpierw krawędź 
narty. Kopano ostrożnie dokoła w 
zbitej gęstwie śniegu. Wyłoniła sie 
wkrótce cała postać leżąca z przy- 
krępowanymi do butów nartami, z 
głową wbitą w śnieg. Leżał twa­
rzą do ziemi, obie dłonie ściśnięte 
przy skroniach. Dzioby nart skiero­
wane były w dół do potoku, co do­
wodziło, że chciał uciekać przed la­
winą. Śmierć musiała nastąpić szyb­
ko, albowiem nad głową niewgele 
wytopiło się śniegu od oddechu źy- 
jącego człowieka; widniała próżnia 
odtajana na kilka zaledwie centy­
metrów. Nos był tylko nieco spła­
szczony, poza tym nie znaleziono na 
ciele żadnych uszkodzeń. Śnieg mu- 
siał od razu zasklepić narciarza 
miękko i szczelnie. Umarł, nie wy­
konawszy najmniejszego ruchu. 
Zwłoki leżały niedaleko skraju la­
winy pod półtorametrową warstwą 
śniegu. O parę metrów dalej byłby 
już poza zas;ęgiem lawiny. Może 
foki uniemożliwiły „jazdę śmiertel­
ną” i lawina była szybsza, ubiegła 
człowieka?

Narty Karłowicza posłużyły mu 
raz jeszcze do ostatniej pośmiertnej 
jazdy. Zrobiono z nich prowizory­
czne sanki. Trup, owinięty w pła­
chtę, przywiązany i Osadzony’ na 
nartach, ciągniony na linie przez 
górali, odbywał podróż w dół przy 
silnej zadymce, która się rozpętała 
od samego schroniska. U podnóża 

Kopy Magóry była szklista szreń, 
musiano w niej rąbać stopnie. Na 
Skupniowym Upłazie narciarze szli 
górą na nartach, podtrzymując 
zwłoki na linach, aby się nie obsu­
nęły do Olczyskiej Doliny, zaś niżej 
w przedzie brnęli śniegiem górale, 
ciągnąc ciężar za linę w linii pozio­
mej.

• W Kuźnicach oczekiwał na tragi­
czny pochód lekarz klimatyczny w 
towarzystwie paru innych lekarzy. 
Właściciel Zakopanego, hrabia Za­
moyski na wiadomość o wypadku 
zarządził udzielenie wszelkiej, po­
mocy ze strony swoich oficjalistów. 
W półmrocznej • izbie próbowano cu­
cić zmarznięte ciało, zanurzano je w 
wannie, nacierano. Na próżno: życia 
nie dało się już przywrócić człowie­
kowi po upływie półtrzeciej doby od 
śmierci. Lekarz klimatyczny stwier­
dził urzędowo zgon i w ciemności 
mroźnego wieczora posępny kon­
dukt przywiózł matce z Kuźnic na 
Chramcówki trupa ukochanego sy­
na. Wniesiono żwłoki do pracowni 
zmarłego w wilii „Liliana”, gdzie 
mieszkał. (Willa ta istnieje po dziś 
dzień). Na stole leżał szkic kompozy­
cyjny poematu symfonicznego „Epi­
zod na -maskaradzie” i podręcznik 
jazdy na nartach, otwarty dziwnym 
trafem — w miejscu, gdzie mowa o 
lawinach.

— Niech nikt za mną nie idzie — 
rzekła do obecnych pani Karłowiczo- 
wa i zamknąwszy się w pokoju, 
przebyła tam parę godzin przy zwło­
kach.

Po dwóch dniach wyruszył po­
chód z willi „Liliana” na pobliski 
dworzec kolejowy. Trumnę nieśli 
na ramionach przewodnicy tatrzań­
scy, w ich liczbie Klimek Bachleda, 
przewodnik i towarzysz zmarłego. 
Na przedzie szedł honorowy poczet 
narciarzy pod wodzą Mariusza Za­
ruskiego. Trumnę zasypano wieńca­
mi z gałęzi smreków. Przewieziono 
ją do Warszawy na Powązki. Miasto, 
które Karłowiczowi zgotowało tyle 
goryczy, klęski i zmartwień — teraz 
odprowadzało go na cmentarz tłu­
mnie i z prawdziwym, powszech­
nym żalem.

Dnia następnego po odkopaniu 
zwłok na Hali Gąsienicowej Zarus­
ki wraz z towarzyszem zeszli do 
studni, w której je znaleziono, po­
głębili śnieg do samego gruntu i na 
głazie uczynili znak farba, mając na 
myśli wzniesienie tam w przyszłoś­
ci kamienia pamiątkowego, dokład­
nie w miejscu katastrofy.

Istotnie po dziś dzień stoi tam 
głaz — obelisk o kilkanaście me­
trów poniżej letniej ścieżki czarno- 
stawiąńskiej, mniej więcej w poło­
wie drogi od „Murowańca” do Czar­
nego Stawu; możecie go obaczyć 
wszyscy idący tamtędy. Pomyślcie 
przez chwilę o wielkim artyście, 
szlachetnym człowieku, który tam 
zginął przed 50 laty wśród swoich 
umiłowanych gór.

zdarzenia sir. 7
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DOKOŃCZENIE
Nagle krab siedzący na grzbiecie, spad! 

na ziemię, brzuchem do góry, a żelazna plat­
forma wysunęła się wówczas w dół, obnaża­
jąc jego mechaniczne wnętrzności.

— Po co ten pojedynek? Przecież one mo­
gą zacząć pożerać się nawzajem — zapyta­
łem Kuklinga.

— A właśnie! I pozostaną przy życiu naj­
doskonalsze.

Muszę oczekiwać chwili, w której mecha­
nizmy zeżrą wszystek metal znajdujący się 
na wyspie i przejdą do walk bratobójczych. 
Pożerając się nawzajem, będą tworzyły nowe 
mechanizmy. W ten sposób zyskam potrzebne 
mi gatunki krabów.

W tę noc, długo siedziałem na piasku przed 
namiotem. Paliłem papierosa i patrzyłem na 
morze. Podczas gdy siedziałem i medytowa­
łem nad tym, przebiegło obok mnie kilka me­
talowych potworków. Jeden z krabów wlazł 
prosto na mnie. Ze wstrętem odepchnąłem 
go nogą. Przewrócił się bezradnie brzuchem 
do góry. Ale dopadły go momentalnie dwa 
inne i w ciemnościach zapłonęły olśniewa­
jące elektryczne iskry. Iskrą przecinały nie­
szczęśliwca na kawałki.

Wróciłem do namiotu i położyłem się spać. 
Udało mi się na pewien czas usnąć głębo­
kim snem. Trwało to oczywiście niedługo. 
Obudziłem się nagle. Poczułem jak po mnie 
pełza coś zimnego i ciężkiego. Zerwałem się 
na równe nogi. /

Przeklęty krab w poszukiwaniu za meta­
lem przylazł wprost do nas. Elektrodą prze­
cinał blaszaną bańkę zawierającą słodką 

wodę.
Szybko obudziłem Kuklinga 1 w zagmat­

wany sposób tłumaczyłem o co chodzi.
— Wszystkie bańki do morza! Zapasy i 

wodę do morza! — rozległa się komenda.
Zabraliśmy się do noszenia blaszanych ba­

niek i układania na piaszczystym dnie w 
głębokości sięgającej po pas. Tu złożyliśmy 
również i nasze przyrządy. Zmoczeni i wy­
czerpani tą pracą, przesiedzieliśmy nad brze­
giem nie zmrużywszy Oka do samego rana. 
Kukling ciężko dyszał, a ja cieszyłem się w 
skrytości ducha, że i jemu dostało się za te 
knowania. Ale teraz nienawidziłem go i ży­
czyłem mu znacznie cięższej kary.

Nie pamiętam ile czasu upłynęło od nasze­
go przyjazdu na wyspę. Pewnego pięknego 
dnia Kukling uroczyście oświadczył:

— Najciekawsza chwila nastąpi. Wszystek 
metal zjedzony.

Istotnie, obeszliśmy wszystkie kryjówki, 
gdzie uprzednio zamagazynowaliśmy metal. 
Nie zostało z niego ani śladu. Wzdłuż brzegu 
i wśród krzewów widniały puste jamy.

Kraby szperały bezmyślnie po brzegu, peł­
zały wśród krzewów płaskowzgórza, zderza­
ły się ze sobą, a często z nami.

— No cóż, — powiedział Kukling — czas, 
by rozpoczęła się wojna.

— Pan mówi poważnie? — zapytałem.
— Ma się rozumieć. W tym celu należy im 

dać tylko spróbować kobaltu. Mechanizm 
zbudowany jest tak, że przedostanie się do 
wnętrza nawet najmniejszych ilości tego me­
talu likwiduje uczucie — jeśli się tak moż­
na wyrazić — ich wzajemnego szacunku.

Następnego dnia rano udaliśmy się z Ku- 
klingiem do naszego morskiego magazynu. Z 
morskiego dna wyciągnęliśmy kolejną por­
cję konserw, wody i cztery ciężkie szarawe 
płytki kobaltu, przygotowane zawczasu przez 
inżyniera dla decydującego etapu ekspery­
mentu.

Gdy Kukling znalazł się na piasku, trzy­
mając w rękach uniesionych do góry kobal­
towe płytki, obstąpiło go od razu kilka kra­
bów. Nie przekraczały granicy cienia, pada­
jącego od ciała Kuklinga, ale wyczuwało się, 
że pojawienie się nowego metalu wyprowa-
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dza je z równowagi. Znalazłem się kilka kro­
ków od inżyniera i w zdumieniu obserwowa­
łem, jak niektóre mechanizmy niezgrabnie 
usiłowały podskoczyć.

— Niech pan patrzy, co za różnorodność 
ruchów! Jak bardzo niepodobne są do sie­
bie. Z tej bratobójczej walki do której zo­
stały zmuszone, wyjdą najsilniejsze i najbar­
dziej przystosowane do życia. Te z kolei da­
dzą jeszcze bardziej doskonałe potomstwo.

Po tych słowach Kukling rzucił w kierun­
ku krzewów jedną po drugiej kobaltowe 
płytki.

To co nastąpiło teraz, trudno opisać.
Na belki rzuciło się od razu kilka mecha­

nizmów. Pozostałe kraby tłoczyły się na próż­
no z tyłu, usiłując również uszczknąć dla sie­
bie kawałeczek metalu. Niektóre pełzały po 
grzbietach towarzyszy, starając się przedo­
stać do celu.

— Niech pan spojrzy. Oto pierwsza awan­
tura — zawołał inżynier klaszcząc z radości 
w dłonie.

Po kilku minutach miejsce, gdzie rzuco­
ne zostały przez Kuklinga kobaltowe płytki, 
zamieniło się w arenę straszliwej -waltki, do­
kąd wciąż nadciągały coraz to nowe kraby.

W miarę tego, jak części rozczłonkowanych 
mechanizmów i kobalt dostawały się coraz to 
nowym potworkom, przeobrażały się one w 
dzikich, nieustraszonych drapieżników i ata­
kowały swoich krewnych.

W tym samym czasie na arenę zaczęły 
wstępować nowonarodzone mechanizmy wy­
produkowane już podczas walki. Było to 
dziwne pokolenie automatów. Rozmiarami 
mniejsze, posiadało niezwykłą szybkość prze­
noszenia się z miejsca na miejsce. Zdziwił 
mnie fakt, że kraby te nie uciekały się do 
tradycyjnej. procedury naładowywania aku­
mulatorów, jak czynili to Ich praojcowie. W 
zupełności wystarczała im energia słonecz­
na pobierana za pomocą znacznie większych 
zwierciadeł na ich grzbietach. Agresywność 
ich była zdumiewająca. Napadały od razu 
na kilka krabów i przecinały iskrą równo­
cześnie dwa — trzy.

Kukling znajdował się w wodzie, a jego 
twarz wyrażała bezgraniczne samozadowo­
lenie. Zacierał ręce i bełkotał:

— Dobrze, dobrze. Wyobrażam sobie, co 
będzie dalej!

Jeśli chodzi o mnie, obserwowałem tę bój­
kę mechanizmów z głęboką odrazą i stra­
chem, próbując odgadnąć tylko, jakimi dra­
pieżcami będą następne kraby. Co zrodzi 
się w wyniku tej walki.

Około południa, cała plaża przed naszym 
namiotem zamieniła się w olbrzymie pole 
walki. Tu zgromadziły się mechanizmy z 
całej wyspy. Wojna toczyła się w milczeniu, 
bez krzyku i płaczu, bez huku i szumu. Trza­
skom licznych iskier elektrycznych, łomotom 
metalowych korpusów towarzyszyły w tej 
strasznej rzezi dziwne szmery i zgrzytania.

Wprawdzie przeważająca część nowonaro­
dzonego obecnie potomstwa była niskiego 
wzrostu i bardzo ruchliwa, niemniej zaczęły 
się pojawiać nowe gatunki mechanizmów. 
Rozmiarami przewyższały wszystkie dotych­
czasowe. Ruchy ich były powolne, ale wy­
czuwało się olbrzymią siłę. Z powodzeniem 
•dawały sobie radę z napadającymi na nich 
mechanizmami — karzełkami.

Gdy słońce chyliło się ku zachodowi, w ru­
chach małych mechanizmów dała się zauwa­
żyć nagła zmiana: wszystkie zaczęły się gro­
madzić na stronie zachodniej, a ich ruchy 
stawały się powolniejsze.

Gdy tylko cienie krzewów wydłużyły się 
na tyle, by przesłonić olbrzymie skupisko 
drobnych mechanizmów, zamarły momental­
nie. Teraz była to nie potężna armia agre­
sywnych drapieżców, lecz ogromne cmenta­
rzysko martwych metalowych blaszanek.

Do nich, nie spiesząc, podpełzły olbrzymie 
o wzroście prawie pół człowieka kraby, po­
żerając je po kolei.

Na platformie gigantów-rodziców rysowa­
ły się kontury jeszcze bardziej okazałego 
nod względem rozmiarów, potomstwa. Ku­
kling spoważniał. Tego rodzaju ewolucja nie 
była po jego myśli. Powolne kraby o wiel­

kich rozmiarach, — to zbyt słaba broń dy­
wersyjna na tyłach przeciwnika!

Podczas gdy kraby-giganty rozprawiały 
się z małokalibrowym pokoleniem, zapano­
wał na plaży chwilowy spokój.

Wyszedłem z wody, za mną w milczeniu 
wlókł się inżynier. Skierowaliśmy się do 
wschodniej części wyspy, aby, trochę odpo­
cząć. Byłem bardzo zmęczony i ledwo wycią­
gnąłem się na miękkim, ciepłym piasku — 
zasnąłem momentalnie.

Wśród nocy wyrwał mnie ze snu dziki 
krzyk. Gdy zerwałem się na nogi, nie zauwa­
żyłem nic, prócz szarawej smugi piaszczystej 
plaży i morza zlewającej się z czarnym, usia­
nym gwiazdami, niebem. Krzyk dał się sły­
szeć po raz drugi od strony krzewów, tym 
razem nieco ciszej. Dopiero teraz zauważy­
łem, że Kuklinga nie było obok mnie. Rzu­
ciłem się w kierunku, skąd dochodziły — jak 
mi się wydawało — krzyki inżyniera.

— Inżynierze, co pan tu robi? — zawołałem, 
zbliżając się do naszego magazynu podwod­
nego.

— Stoję po szyję w wodzie. Niech pan 
idzie do mnie.

Wszedłem do wody i nieoczekiwanie na­
tknąłem się na coś twardego. Okazało się; że 
był to potężny krab stojący w głębokiej wo­
dzie na wysokich nogach.

— Kraby goniły za mną i zapędziły aż 
tu! — żałośnie wykrztusił grubasek.

— To niemożliwe! Przecież za mną nie go­
nią!

— Niechże pan powie o co chodzi.
— Sam nie rozumiem. — odpowiedział 

drżącym głosem. — Podczas snu jeden z kra­
bów niespodziewanie zaatakował mnie... My- 
ślałem, że to przypadkowo... Usunąłem się w 
bok, lecz on znów zaczął zbliżać się w moim 
kierunku i dotknął nawet kleszczami mojej 
twarzy... Wówczas wstałem i usunąłem się w 
bok... On za mną... Zacząłem biec... Krab za 
mną. Dołączył się do niego jeszcze jeden... 
Potem — jeszcze... cała gromada... Zapędziły 
mnie tu...

— Dziwne. Przed tym nigdy tego nie było. 
Jeżeli w rezultacie ewolucji wyrobiły w so­
bie instynkt nienawiści do człowieka, nie 
oszczędziły by również mnie.

— Nie wiem. —rzęził Kukling. — Boję 
się jednak wychodzić na brzeg...

— Głupstwo — powiedziałem i wziąłem go 
za rękę.

Powoli wlekliśmy się wzdłuż brzegu. Gdy 
zbliżyliśmy się do magazynu, usłyszałem • 
głośne chlupanie w wodzie i znajome brzę­
czenie mechanizmów. Metalowe potwory pa­
troszyły konserwy mięsne. Dostały się do 
naszego magazynu podwodnego.

— Kukling, przepadliśmy! — zawołałem. 
— Kraby zjadły wszystkie nasze bańki z 
konserw.

— Tak? — wyszeptał żałośnie. — Cóż teraz 
począć?

— Niech pan myśli co mamy czynić. To 
przecież pański głupi wymysł. Pan wypro­
dukował ten typ broni dywersyjnej, któ­
ry się panu najbardziej podobał. Nawarzył 
pan piwa — niech je pan wypije.

Pozbierałem kawałki mięsa, ananasy kon­
serwowe, jabłka oraz inny pokarm i przenio­
słem to wszystko na piaszczyste płaskowzgó- 
rze. Nie znalazłem ani jednej całej, konserwy.

Byłem tak zajęty zbieraniem resztek na­
szych zapasów i tak bardzo zdenerwowany 
ostatnimi wydarzeniami, że zapomniałem o 
istnieniu Kuklinga. Wkrótce jednak dał znać 
o sobie przeraźliwym krzykiem:

— Bad, na miłość Boską, pomocy! Dobie­
rają się do mnie!

Rzuciłem się do wody potykając o meta­
lowe dziwotwory.

— Do diabła, dlaczego one tak nienawidzą 
pana? Przecież to pan jest ich, można powie­
dzieć, ojczulkiem!

— Nie wiem. — bulgocąc charczał inży­
nier. — Niech pan coś zrobi, Bad, aby go 
odpędzić. Jeżeli się urodzi krab wyższy od 
niego — przepadłem...

— Oto pańska ewolucja... Przy sposobno­
ści niech pan powie, gdzie kraby posiadają 
najsłabsze miejsca. Jak można zepsuć me­
chanizm?

— Przedtem należało rozbić paraboliczne 
lusterko... Albo usunąć z wewnątrz akumula­
tor. Teraz — nie wiem... Tu potrzebne są już 
specjalne badania...

— Przeklinam pana wraz z pańskimi ba­
daniami! — wycedziłem przez zęby i chwy­
ciłem ręką za cienką przednią łapę kraba 
wysuniętą w kierunku twarzy .inżyniera.

Mechanizm cofnął się wstecz. Znalazłem 
drugą łapę i zdjąłem ją również. Macki pod­
dawały się niczym miedziany drut. Czynność 
ta zdecydowanie nie podobała się metalowe­
mu krabowi i zaczął powoli wycofywać się 
z wody. Ja z inżynierem poszedłem dalej 
wzdłuż brzegu. Po wschodzie słońca wszyst­
kie mechanizmy wylazły na piasek i wygrze­
wały się przez pewien czas. Zdążyłem przez 
ten czas porozbijać kamieniem paraboliczne 
zwierciadła na grzebietach co najmniej pięć­
dziesięciu potworów. Wszystkie przestały się 
poruszać.

Fakt ten ,niestety, nie poprawił sytuacji: 
kraby te stały się ofiarą innych potworów, 
które ze zdumiewającą szybkością zaczęły z 
nich wytwarzać nowe mechanizmy. Nie star­
czyło by mi sił, aby porozbijać na ich grzbie­
tach baterie krzemionkowe.

Przez cały ten czas Kukling stał w mo­
rzu. Był tak zziębnięty wielogodzinnym 
przebywaniem w wodzie, że dzwonił zębami 
od zimna, położył się na wznak, i poprosił, 
abym go zasypał z wierzchu gorącą warstwą 
piasku.

Następnie wróciłem do naszego pierwotne­
go schroniska, by zabrać odzież i pozostało­
ści prowiantu. Dopiero teraz stwierdziłem, 
że namiot był zburzony: zniknęły wbite w 
piasek żelazne pale, a z brezentu powyry­
wano metalowe kółka, przez które przecho­
dziły sznury, podtrzymujące namiot. Pod 
brezentem znalazłem ubranie Kuklinga i mo­
je. Tu również można było zauważyć ślady 

pracy krabów poszukujących metalu, znik­
nęły metalowe haczyki, guziki, sprzączki. Po­
zostały tylko ślady na przepalonej tkaninie.

W międzyczasie walka krabów przeniosła 
się znad brzegu w głąb wyspy. Kiedy wy­
szedłem na płasko wzgórze, zauważyłem, że 
prawie pośrodku wyspy, wśród krzewów 
wznosiło się na wysokich, prawie o wzroście 
człowieka, nogach kilka potworów. Rozcho­
dziły się parami na pewien dystans, aby pe­
tem z olbrzymią szybkością zderzyć się ze 
sobą.

Podczas zwarcia słychać było ich głośne 
metalowe ciosy. W powolnych ruchach gi­
gantów wyczuwało się olbrzymią siłę i wiel­
ki ciężar. Kilka mechanizmów zostało na 
miejscu rozszarpanych.

Jedno było oczywiste: kalkulacje admirali­
cji spaliły na panewce. Zamiast udoskonalo­
nych miniaturowych aparatów, powstały nie­
zgrabne, mechaniczne giganty o olbrzymiej 
sile i powolnych ruchach. Z punktu widzenia 
wojennego nie były nic warte. Zbliżałem się 
już do piaszczystego pagórka, pod którym 
spał wycieńczony nocną kąpielą Kukling, 
gdy od strony płaskowzgórza, spoza krzaków, 
ukajał się olbrzymi krab. Wzrostem był 
większy ode mnie, a łapy miał wysokie i ma­
sywne. Poruszał się nierównomiernymi sko­
kami, dziwnie zginając swój kadłub. Przed­
nie robocze macki ‘były niesłychanie długi* 
i wlokły się po piasku. Szczególnie niepro­
porcjonalna była jego paszcza-warsztat. Sta­
nowiła prawie połowę ciała.

„Ichtiosaurus" ■— tak nazwałem go w my­
ślach — niezgrabnie zeszedł na brzeg i za­
czął powoli obracać swój tułów na wszyst­
kie strony, jakby lustrując miejscowość. Bez­
wiednie zacząłem machać brezentem z na­
miotu, podobnie jak robi się to, aby odpędzić 
krowę przegradzającą drogę. Nie zwrócił jed­
nak na mnie żadnej uwagi, lecz jakoś dziw­
nie, bokiem, kreśląc szeroki łuk, zaczął 
zbliżać się do piaszczystego pagórka, pod 
którym spał Kukling.

„Ichtiosaurus" zatrzymał się przy Kuklin- 
gu, nieco przysiadł. Zauważyłem, że końce je­
go długich macek zawieruszyły się w piasku, 
blisko twarzy inżyniera. W następnej chwili, 
tam gdzie znajdował się dotychczas tylko 
piaszczysty pagórek, wzbiły się nagle tuma­
ny piasku. To Kukling, niczym ukąszony 
żądłem, zerwał się na równe nogi i w panice 
próbował wymknąć się potworowi. Ale było 
już za późno.

Cienkie macki zacisnęły się mocno dookoła 
grubej szyi inżyihiera i uniosły go w górę, 
do paszczy mechanizmu, Kukling bezradnie 
zawisł w powietrzu, dyndając bezsensownie 
kończynami. Nie namyślając się długo, chwy­
ciłem za wysoką łapę kraba i szarpnąłem 
z całej siły. Miało to jednak taki skutek, 
jak gdybym próbował obalić wbite głęboko w 
ziemię stalowe pale. „Ichtiosaurus” nie 
drgnął nawet.

Wspinając się, wygramoliłem się na jego 
grzbiet. W pewnej chwili, moja twarz spot­
kała się na jednej wysokości z wykrzywio­
ną twarzą Kuklinga. „Zęby“ — przemknęło 
mi przez myśl — „Kukling miał metalowe 
zęby!”

Z całej siły uderzyłem pięścią w parabo­
liczne zwierciadło, - połyskujące w promie­
niach słońca. Krab zakręcił się w miejscu. 
Zsiniała twarz Kuklinga, z wybałuszonymi 
oczyma znalazła się na wysokości paszczy- 
fabryki. W tym momencie stała się straszna 
rzecz. Iskrą elektryczna przeskoczyła na 
czoło inżyniera i jego skronie. Następnie 
macki kraba rozkurczyły się nagle i ciężkie 
ciało twórcy żelaznej dżumy runęło na pia­
sek.

*
Owinąłem Kuklinga w brezent z namiotu 

i zakopałem w niegłębokim piaszczystym ro­
wie, pośrodku wyspy. Pochowałem go bez 
jakiegokolwiek współczucia. W mojej wy­
schniętej jamie ustnej zgrzytał piasek i prze­
klinałem w duchu nieboszczyka za jego ohy­
dny pomysł. Z punktu widzenia moralności 
chrześcijańskiej popełniłem straszliwe bluź- 
nierstwo.

Przez następne kilka dni z rzędu leżałem 
nieruchomo na brzegu i wpatrywałem się 
w kierunku horyzontu, stkąd miała się zja­
wić „Gołąbka”. Czas płynął boleśnie powoli, 
a bezlitosne słońce, jakby zastygło nad gło­
wą. Od czasu do czasu, podpełzałem do wo­
dy, i zanurzałem w niej spaloną twarz.

Aby zabić uczucie głodu i męczącego pra­
gnienia, usiłowałem myśleć o czymś abstrak­
cyjnym. Myślalem o tym, że w naszych cza­
sach wybitne jednostki zużywają swój umysł, 
by wyrządzać przykrości innym. Na przy­
kład — wynalazek Kuklinga. Byłem prze­
konany, że pomysł ten można by wykorzy­
stać dla szlachetnych celów, na przykład 
wydobywania z ziemi metalu. Można by tak 
pokierować ewolucją tego wynalazku, aby 
jak najskuteczniej wykonywał swoje zada­
nie. Doszedłem do wniosku, że przy odpo­
wiednim udoskonaleniu mechanizmu wyna­
lazek ten nie uległby degeneracji i nie prze­
obraziłby się w potężnego, niezgrabnego ko­
losa.

Pewnego razu, nadciągnął olbrzymi, okrą­
gły cień. Z trudem uniosłem głowę, aby prze­
konać się, co przesłoniło mi słońce. Okazało 
się, że znajdowałem się pomiędzy nogami, 
potwornego pod względem rozmiarów, kraba. 
Podszedł do brzegu i — zdawało się, spo­
glądał na horyzont, jakby w oczekiwaniu 
czegoś.

Potem nawiedziły mnie halucynacje. W 
moim rozpalonym mózgu gigantyczny krab 
przeobraził się w wysoko uniesiony w górę 
zbiornik ze słodką wodą, do wierzchołka któ­
rego nie mogłem się w żaden sposób do­
stać.

Oprzytomniałem dopiero na pokładzie 
szkuny. Gdy kapitan Heyl zapytał mnie, czy 
należy ładować na statek olbrzymi dziwny 
mechanizm leżący nad brzegiem, odpowie­
działem, że nie zachodzi na razie taka ko­
nieczność.

KONIEC
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BUJAK, Zakopane, nagroda:

O PDT

O MHD

(niebieski).

DELIKATESACHO

O CENTRALI TEKSTYLNEJ

O ZAOPATRZENIU

O KULTURZE OBSŁUGI

W kolejkach dantejskiej przyglądam się 
Gdy jakość towaru odpowiada cenie. 
Szopena 23/3 nagroda: „Szarotka”.

Stopnieją lodowce „bubli” — spuścizna dystrybucji, 
Gdy istotne potrzeby klienta dotrą do... produkcji. HENRYK STOPY- 
RA, Kraków, Czarnowiejska 48/8 nagroda: kupon (czarny).

Znak MHD zna świat cały:
Miejmy Handel Doskonały! HELENA GRABOWSKA, Kraków, Kol­
berga 10 m. 5 nagroda: odkurzacz.

scenie
Conrad dal. FIDALI, Kraków

Tak mile się uśmiechała
I reszty nie wydała. TADEUSZ WILCZYŃSKI, Kraków nagroda: tecz­
ka skórzana.

Gdyby sputnik konwojentom został powierzony
Nimby go w niebo puścili, jużby był skradziony! W. LACHOWICZ, 
Nowa Huta nagroda: trencz męski.

Jest loden, winylen, lama i tafta,
A ja z płaczem szukam podszewki do płaszcza. MARIA HOJDUS, Kra­
ków nagroda: torba podróżna.

W społecznej handlu drabinie
„Cizia” z komisu równa hrabinie! JULIUSZ WOLSKI, Kraków nagro­
da: krakowski strój dziewczęcy.

Ten sklep każdy opuszcza
Bo... albo cytryny wyniósł, albo... całe kości. 
Kraków nagroda: kosz „delikatesowy".

Psioczymy: „Ach jakość, ta jakość!”
„MHD” — bez głowy!"
Tymczasem producent, psiakość
Dba tylko o swój fundusz zakładowy! JERZY SKORSKI, Kraków, Ba­
torego 11 nagroda: kupon

Kultury przykłady?
Po obu stronach lady! JANUSZ PIECHON, Kraków nagroda: zega­
rek „Pobieda".

Zbladły ciuchy Beneluru
Zobaczywszy sklep Gałluzu! IGNACY 

kryształ.

z uśmiechem radości...
PIOTR GUMUŁKA,

punktowania przez kSżdego jurora oraz dalszych eliminacji 
no ostatecznie 12 nagród.

Zamieszczamy poniżej nagrodzone wypowiedzi i nazwiska

Ujrzałem pierwszy uśmiech na ustach obsługi, 
Gdym na skórce cytryny „kropnął się’! jak długi. ZBIGNIEW 
SZCZERSKI, Andrychów nagroda: kosz „delikatesowy”.

CENNA INICJATYWA

Uffg

POZIOMO: 1. Dzielny, stary wo­
jak, 6. Znana miejscowość letnis­
kowa na Wybrzeżu, 11. Kolor w 
kartach., 12. Grecki Mars, 13. Ini­
cjały autora powieści „Kubuś Ea- 
tallsta 1 jego pan”, 15. Rozgar­
diasz, 17. Inicjały autora „Przy­
gód Stodbada żeglarza”, 13. Wiatr 
południowy na jeziorze Garda wa 
Włoszech, 20. Nagle, raptem, 21. 
Zdrobniale imię żeńskie, 22. Cześć; 
uwielbienie, 24. Zwierzą futerkowe 
żyjące w Ameryce, 25. Pierwszy
kwiat wiosenny, 26. Jednostka wa­
gi, 27. Napój spirytusowy, 29. Bo­
haterka elementarza, 30. Autor 
„Uczty Baltazara’ , 34. Zdrobniale 
Imię żeńskie, 35. Nuta, 36. Półwy­
sep w Stanach Zjednoczonych, 38. 
Część hektara, 39. Piłka w bram­
ce, 40. Mączka z kolokarii, 42. 
Kuipa, stóg, 43. Zakładnik.
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Na konkurs świąteczny wpłynęło około 700 listów odpowiadających 
warunkom formalnym konkursu i zawierającym ponad 7000 wypo­
wiedzi dotyczących tak poszczególnych central handlowych jak i han­
dlu w ogóle. Jedynie dwa listy zawierały wyrazy niecenzuralne, które, 
zgodnie z naszą zapowiedzią, powędrowały do kosza.

Wszystkie wypowiedzi drukowane na naszych lamach były przed­
miotem oceny jury złożonego z przedstawicieli handlu oraz członków 
zesnolu redakcyjnego „Zdarzeń”.

W dniu 31 stycznia 1959 r. jury konkursu wytypowało do nagrody 40 
najlepszych wypowiedzi. Spośród tych 40, w wyniku indywidualnego 
punktowania przez każdego jurora oraz dalszych eliminacji przyzna-

Wszystkim naszym Czytelnikom, którym się nie poszczęściło w kon­
kursie świątecznym, życzymy więcej szczęścia w następnych konkur­
sach.

Po odbiór nagród należy się Zgłaszać wraz z dowodem osobistym w 
RSW „Prasa” Kraków, ul. Wiślna 2 III p. pokój nr 30 w godzinach od 8 do 15.

Ostateczny termin odbioru 20 lutego 1959 r.

WIELKA RODZINA FILATELISTÓW
Szkoda, że u nas w 

Polsce jeszcze nikt nie 
wpadl na ten pomysł! 
Może sposobem zastoso­
wanym 
sąsiadów 
udałoby

Polskiej 
su, jeśli 
wiązania 
czków.
Słowacji 
wśród

przez naszych 
z południa, 

się Poczcie 
wyjść z impa- 
chodzi o roz- 
graficzne zna-

Poczta Czecho- 
zorganizowała 

dzieci konkurs 
na rysunek związany
tematycznie z działal­
nością dziecięcą UNE­
SCO i najlepsze prace 
Wykorzystała jako ry­
sunki na znaczkach se­
rii okolicznościowej.

W konkursie zwycię­
żyły dwie dziewięcio­

letnie dziewczynki:
Zenka ProchazkovA,

według rysunków któ­
rej opracowano znaczki 
za 30 i 45 halerzy, oraz 
Vlada Suma — autorka 
projektu na znaczek 
wartości 60 halerzy. 

Każdy obiektywny widz, 
nawet 
musi 
znaczki 
bardzo piękne, 
reprodukcja nie oddaje 
niestety uroczych barw', 
które można zobaczyć 
tylko w oryginale, tru­
dno je również opisy­
wać, gdyż seria jest

nie filatelista, 
przyznać, że 
są naprawdę 

Nasza

wykonana wielobarwną 
rotograwiurą. Znaczek 
za 30 halerzy utrzyma­
ny jest w kolorze bla- 
doniebieskim, 45 hale­
rzy — ciemno czerwo­
nym, domeną znaczka 
o wartości 60 halerzy 
jest barwa brązowa.

Z lewej strony każ­
dego znaczka znajduje 
się krótki slogan o te­
matyce pókoju, z pra­
we! napis 
TEZE PRO 
który jest 
pewnego
dla zbieraczy tematów, 
gdyż seria w tym ukła­
dzie jest właściwi** ’ż 
trój-motywowa.

„ZE SOU- 
UNESCO”, 
przyczyną 

utrudnienia

Tak się złożyło, że dwu naszych Czytelni­
ków nadesłało nam zdjęcia wykonane nie 
przez xićh samych lecz wycięte z jakiegoś 
czasopisma zagranicznego. Oba są ciekawe i 
oryginalne. To naprowadziło nas na pomysł. 
Będziemy premiowali co tydzień jedno, dwa 
najwyżej jednak cztery zdjęcia-reprodukcje 
nadesłane nam przez Czytelników. Nie muszą 
one być wykonane przez naszych Czytelni­
ków, choć również i oryginalne zdjęcia wcho­
dzą w zakres zainteresowania. Wystarczy 
gdy Czytelnicy znajdą jakąś reprodukcję w 
czasopismach, wydawnictwach reklamowych, 
katalogach, wytną oraz prześlą swoje nazwi­
sko imię i dokładny adres. Pożądane jest 
również nazwisko autora reprodukcji i źródło, 
z którego zdjęcie zostało wycięte.

Cała trudność będzie polegała na tym, hy 
wybrać zdjęcie naprawdę interesujące, zas­
kakujące swą treścią. Mogą to być zresztą 
zdjęcia z wczoraj i sprzed kilku czy nawet 
kilkunastu laty. Na co zwracać uwagę? Tru­
dno w tej chwili ściśle określić tematykę. 
Wytyczą ją Czytelnicy. Będąc jednak wierni 
zasadam ogłoszonym w naszym Kąciku, pro 
simy głównie o zdjęcia, na których jest przed 
stawiona jakaś akcja. A więc nie przysyłaj 
cie, Drodzy Czytelnicy, zdjęć przedstawia 
jących architekturę, krajobraz, rzeźbę, mart­
wą naturę. Premiowane będą zdjęcia, które 
pokażą ludzi lub zwierzęta w akcji. Ilość 
premii i ich wartość uzależniamy od jakości 
nadesłanych zdjęć — reprodukcji. Im zdjęcia 
będą ciekawsze, bardziej zaskakujące swą 
treścią, tym wyższa premia. Wśród premii 
znajdą się albumy fotograficzne, wieczne 
pióra, aparaty fotograficzne. Słowem będzie 
to taka mała loteria fotograficzna. Jeśli re­
produkcja będzie znajdowała się w jakimś 
czasopiśmie, którego nie należy zniszczyć, pro­
simy o przesłanie całego zeszytu z zaznacze­
niem, o które zdjęcie chodzi. Ręczymy za 
jego zwrot w stanie nieuszkodzonym. Re­
produkcje winny być wyraźne, kontrastowe, 
na dobrym papierze wykonane.

Każdego tygodnia będziemy zamieszczali 
w Kąciku reprodukcje nadesłane z krótkim 
omówieniem ich walorów i podaniem po­
wodów, dla których je premiujemy.

W tym tygodniu premiujemy naszych dwu 
Czytelników, którzy nadsyłając reprodukcje 
natchnęli nas pomysłem. P. Leon Chmyzek z 
Wrocławia oraz p. Franciszek Głazek z Ka­
lisza otrzymują piękne albumy zagraniczne 
z fotografiami. Reprodukcje nadesłane przez 
nich są naszym zdaniem ciekawe. Jedna za­
wiera w sobie humor (małpa zaglądająca 
przez obiektyw do aparatu). Zdjęcie na sa­
neczkach jest aktualne (zima) a poza tym do­
brze uchwycone.

ZAPAŁCZAHA MANIA

PIONOWO: Oglądamy go
podczas wycieczek, 2. Inicjały or­
ganizacji podziemnej podczas oku­
pacji, 3. Niewolnik, 4. Planeta 
odkryta w 1791 rdku, 5. Rzeka w 
Beskidach, 6. Jest taka Baba, 
7. Uszkodzenie ciała, 8. Zwierzę 
północy, 9. Nazwa karty, 10. Z 
rozkazu Zeusa -dźwiga n.a barkach 
sklepienia niebios, 14. Góry w 
Afryce, 16. Rozjemca, 17. Jedna z 
metod walki gospodarczej, 19. Imię 
żeńskie, 21. Dramat muzyczny, 23. 
„Herbata0 po angielsku, 24. Zai­
mek, 26. Rodzaj werandy, 28. Ska­
ły wapienne z okrągłymi wgłębie­
niami, wyżłobionymi przez wody 
-podziemne, 30. Część stołu, 3\ Zie­
mia uprawna, 32. Rzadkie imię 
żemikie, 33. Imię Naruszewicza, 36. 
Przywilej dany przez gracza sil­
niejszego słabszemu, 37. papuga 
długoogonowa, 33. Symbol chemi­
czny germanu, 41. Zaimek.

ROZWIĄZANIE 
Z NR

„KRZYŻÓWKI” 
6(92)

POZIOMO: 1. ten, 4. zasada, 10. 
Sumac, 11. gitara, 13. Aden, 14. 
katalrg, 15. lot, 16. kapa, 17. ego. 
13. trybuna, 20. Ikar, 21. Kuba, 23. 
ona, 25. Korala, 23. tak, 3j. molo. 
33. arak, 34. koneser, 36. rab, 37. 
Tora, 38. Ira, 39. okulary, 41. piat, 
42. karoca. 43. krety, 44. nagana, 
45. ^ko

pionowo: i. 
3. nan, 5.agapa, 
daleko, 9. arogant, 19. salt.5, 19. a- 
gora, 14. konar, 16. kubeł, 19, buk. 
22. Ilona, 24. tarakan, 25. amory. 
27. ale, 28. tarok, 29. kabura, 31. 
osiłek, 32. kraćy, 34. koran, 35. 
Erato, 37. taca. 40. log, 41. pro.

Tuior, 2. emetyk, 
6. sita, 7. ata, 8.

W dzisiejszym kąciku 
filumenlstycznym repro­
dukujemy nową serię 
etykietek zapałczanych 
reklamowych, którą P.
P. Z. rozpoczął nowy 

rok wydawniczy 1958.
Seria składająca się z 

5 sztuk poleca najnow­
sze typy radioodbiorni­
ków produkcji Zakła­
dów Radiowych „Dio- 
ra” w Dzierżoniowie.

Pocieszający jest 
fakt, że wreszcie nasz 
przemysł zrozumiał da­
wną prawdę powszech­
nie stosowaną „reklama 
jest dźwignią handlu”

1 to poprzez etykietki 
zapałczane, które są je­
dnym z najbardziej u- 
niwersałnych środków 
reklamy — ponieważ 
zapałki jako masowy 
towar — docierają do 
każdego.

Zebranie kompletnej 
serii etykietek wyżej 
reprodukowanych przy­
sporzyć może filumeni- 
stom trochę trudności 
z uwagi na to, że po­
szczególne Zakłady P. 
Z. (a jest ich 5 w Pol­
sce) wydały po jednej 
sztuce z serii.

zdarzenia s^r.
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